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IECZO ILUSTROWANY. KUCHAR.SI<I 
doskonały nasz średnlodys• 
tansowiec pokonał w W ar· 
szawi"' murzyna dr. fd· 

świetny bokser kaliski prze 
nosi się do „ Warszawianki" 

ROK XIV. NIEDZIELA, 23 SIERPNIA 1936 ROKU. CENA to GROSZY Nr. 235 wardsa. 

Ofenzywa na Madryt przełam a 
Powstańcy z Guadarrama zostali zupełnie wyparci. -
Rozpaczliwa sytuacja wojsk powstańczych _w Oviedo 

Paryż, 22 sieripnia. wstańczycl na Madryt. I Między strażami przedniemi wojsk cy Lapuncha umieściły wojslCa rząClowe 
(PAT) Z kół zbliżonych do „Frontu Hendaye, 22 sierpnia. rządowych i powstańczych do&zło wczo baterję artylerji oraz gniazdo karabi-

Ludowego" donoszą, że w całej prowin- (PAT) Specjalny korespondent Ha-
1 

raj do ożywionej wymiany strzałów na nów maszynowych na wzgórzach, skąd 
cji biskajskiej panuje ca,lkowity spokój. \rasa donosi: drodze z lrunu do Pampeluny. W okoli- rozpoczęły skuteczne ostrzeliwanie po-

w Gijon wojska rządowe po gwał- zycyj powstańczych. 

townem bombardowaniu artyleryjskiem Ta1·emn·1cza uc'1eczka- p1· 1ota Droga z !runu do San Seba~ian nie 
i lotniczem zdobyły dzielnicę Simancas, jest obsadzona obecnie przez żadną ze 
w której bronili się powstańcy. Z pośród stron walczących. Linja frontu ciągnie 
500 obrońców miało ujść z życiem jedy· zatrzymanego przez władze francuskie W Nicei się w odlełiłości 15 kim. od San Seba-

nie 150. Paryt, 22 sierpnia. I Piilot, korzystając z ciemności , panu- stian. Po stronie francuskiej utrzymane 
Oviedo ma cierpieć na brak wody, (PAT) Dziś w nocy wylądował w 

1 
jących na lotnisku, zbiegł. • są nadal zarządzenia ostrożności, a dro-

która wydzielana jest 11a racje: litr na Nicei hiszpański samolot. Vilot posia- i Jak się zdaje, jest to samolot. ktory ga między Behobią a Biriaton jest dla po 
rodzinę dziennie. dat normalny paszport hiiszoański, brak · już kilk otnie w ciągu dnia przelaty- jazdów i pieszych zamknięta. 

Ma• *d• . . mu jednak było dokumentów. dotyczą- wał nie lądując na terytorium irancu- Na terytorjum francuskie upada wie-
. . ryt, 22 sierpnia. cy.eh samolotu, skutkiem cze~o komi- sklem. j le pocisków, ofiar wśród ludności do· 

(PAT) Ministerstwo spraw wewnętrz sarz policji zarządził zajęcie aparatu. tychczas nie było. 
nych komunLltuje, że kolumna !!en. Man- :111•••••••••••••-
~~~~l-;~~~l :J~:d~~di!~:e~:~:;~6w~ Jak I t'n Z r 1·za a, J CB Z yn1·1·7 prowadziła w cią!lu dnia wczora)SZego 
nowe walki w tym rejonie. W, okręgu 

~~~~e~~::.ziały rządowe zaj~y ważne Wstrząsająca opowieść murzyna, który był skuty łańcuchami 
w prowincji Saragosa oddziały rzą- b ł d ' ·sk·m Lt.dz Jassu 

do!"e napotkałr kotui;imę po'!stańcó'!, Z • W a cą Il . 1n I • 
ktora uległa zruszczemu, stra.c1wszy wie Rzym 22 sierpnia I tyczne szczelfóły śmierci uwięzionego1- opowiada mur~yn - cesarz poslano-
lu, zabitych i je~ców._ Ofenzywa woj~~ (PAT) Agencja Stefaci donosi z Ad- b. monarchy. wił pozbyć się, Lidz-Ja~su i powierzył 
lo1alnych w Oviedo, 1est coraz ~ardzteJ dis Abeby: Murzyn z plemienia Szian -j Dopiero obecnie murzyn złożył te tę sprawę ,s,W?J~mu słuzące~u, który o­
ener~iczna a sytuac1a ~ows!a~cow ro~- Galla, przykuty łańcuchem do zdetroni- , .ie.znania, ponieważ przekonał się, że trzymał pozrue1 tytu.ł dedz1aka Bellu. 
P.aczhwa. :Guadarr~ma Je.st .JUZ całkowi- I zowanego cesarza Lidz-Jassu w zamku I negus Heile Selass,ie już nie powróci do Gdy tylko ukazał się w Gara-Mulata, 
cie uwolruon!ł <><! rueprZYJac1ela, <:o ozna w Gara-Mulata, opov,iedział b. posłowi Abisynii. n~słany ~kryt?bójca, Udz-JaSISIU oś­
cza załamarue się ofenzvwv wo1sk po- Abisynji w Rzymie Afeworkowi dram.a- I Przed począitkiem wojny z Włochami w1adczył, .ze wte, c~ go czeka,,, dodał 

Transport broni 
z Meksyku 

dla wojsk rządowy~h 
Londyn, 22 sierpnia. 

(PAT) Do Vera Cruz przybył z Mek 
sy ku transport, składający sie z 25 wa­
go.nów brnni i amuniicji. Trnnsoort ten 
zostanie wysłany na okręcie „Ma·galla­
nes" do tliszpamjb. Mimo zachowywa­
nej przez władze tajemnicy, zdołano 
stwierdzić , że broń i amunicja przezna· 
czone są dla wojsk rządowych. 

.. \~·, ·.~.· , ' . ' -To trzeba 
przeczytać 

Co potrafi kobieta-demon? Lumina­
rze nauki ig raszką w rękach ladacz­
nicy. Sensacyjna sprawa o oszustwo 

.ubezpieczeniowe w powieści 

•••••••• ... •••••••••••••• •••••• ••„••••••••• .... „„„ •• •••••• przytem, ze nej!us mogł to uczyruc wcze 
· śniej1 oszczędzając mu wielu męczarni. 

Znany ml·11·oner okra dz1·ony w Lon' dyn1·e z mojej śmie·rci - mówił Lidz-Jassu-negus nie będzie miał pożytku, bo :Wło-
chy zajmą całą Aibisynję. 

Sprawca, aresztowany we Francji, pozbawił się życie Po tem oświadczeniu kat zastrzelił 
Lidz-Jassu 4 wystrzałami z re.wolw~u. 

Londyn, 23 sierpnia· zbie~ł. Wówczas uwolniono muJ1ZYila, krtóry był 
W Mayfak w Londynie dokonano Zawiadomiona o kradzieży po•licja świadkiem mordensitwa wraoz z · duchow-

olbrzymiej kradzieży. francuska aresztowała Innesa po pr~y- k . k' f 
Z ·1· · y· · · b · · d 1· F .. I d nym · optv1s 1m, zau anym negusa. 

nanemu m1 1onerow1 iv1anow1 y01u 1ego o s·to icy ranc1i. nnesa o - lllil••m.!li!a•••••••••-
Goldsmidowi skradziono cenną biżu- prowadzono do wvdziału śledczego, je-1 Społkao'ie królów 
terję. Łupem złodzieja padły trzy dia- dnak przed przesłuchaniem wyskoczył 
~entowe bronsoletki i inne precjoza on przez okno z trzeciego piętra, pono- 08 Korfu 
wartości blisko 400.000 zł. O dokonanie 1 sząc śmierć na miejscu. . 
kradzieży oskarżony zositał pracownik l Zrabowanej biżuterii przy nim nie 
Goldsmida. John Innes, który portem. znale,zio1~ 0. 

Afera dewizowa w Katowicach 
Aresztowanie nauczyciela języka angielskiego i adwokata 

Katowice, 22 sie!I'pnia. 1 W związku z powyższ'ą sprawą na 
(PAT) Dn. 20 sierpnia r. b. areszto-1 polecenie prokuratora sądu okręgowego 

wany został w Katowicach cudzozie- w Katowicach aresztowany został przez 
miec, nauczyciel języka an2ielskiego An sędziego śledczego adw. dr. Salomon 
thony Daniel, który usiłował na podsta- Markowicz z Katowic pod zarzutem u­
wie sfałszowanego zezwolenia dewizo- dzielania pomocy przy nielegalnym prze 
wego wywieźć z Polski 3 i pół tysiąca wozie dewiz. 
foot. szterl.1 t. j. około 96.000 zł. 

Ateny, 22 sie11pnia. 
(PAT) Król Jerzy złożył wczoraj po 

południu wizytę królowi Edwardowi 
ósmemu na pokładzie jego jachtu „Nah­
lin11, stojącego na kotwicy w pobliżu 
wyspy Korfu. 

Rozmowa obu monarchów trwała 
dwie go&iny. Król angielski zamierza 
~ędzić na Korfu około tygodnia. 

Aresztowanie 
funkcjonarjuszów 

więziennych w Madrycie 
Madryt, 22 sierpnia. „lni~ M intra" 

'"" :;;:~:·~,~0,~;m;~::·:·:;; Manile~f a[je 1ne~ ~onHlatem wło~~im w Ameme 
,.[ ~ I~ ~l rnn ~DWm[ Władze do~:::'J.,~~c2~"J.: i:.res:,~::~"i~te!!!~~ wo~:~p:~o~~.~ 

' (PAT) Aresztow an o tu kilkunastu 
fonkcj onarjuszy wtęziennvch. oibwinio­
nych o pośrednkzenic w kores·nonde.ncji 
więź:n i ów politycznych. 

Turysta amerykański 
za bity w g ór ach 

dsz~~~~ prakdtycznkych dto~~ tków.Mc z (PAT) Przed konsulatem włoskim w wznoszących okrzy ki, potęp iające rzad 
z1euzmy mo y, osme y r;1, go.,,,tJ- f'l d lf" d ł d · · f t k" · M l' · -

darstwa domowego ·- ttumor _ Raz 1 a e Jl. o•sz o w . mu \_VCZOraJszym aszys .oyvs 1 I usso 1.mego. . 
rywki z nagrodami - l(ady pan i lvy do burzliwych man11festacv.1 ze strony Pohqa rozproszyła Hum. dokonuJąc 

CTP. jest wszędzie do nabycia. j skrajny ch żywi·ołów. liczn ych are sztowań. 
Przed budynkiem konsulatu zgroma- Dwóch rannych p.rzew ieziono do szpi 

"'lllill · · li" dziło się kiilkuset manifestant.ów. zaopa- tala. 
trzonyoh w trgsp.AJr~ty, z n~icem: „Zą,-

Genewa, 23 sierp nia. 
Strasznemu wypadkowi uległ turysta 

amerykański Karol Carol!. Udał się on 
w Alpy i. za!!inął . . 

Jak się okazało, turysta spadł w· 
przepaść głębokoś ci 700 s t·.>p. Z wiel­
kim wysiłkiem zdołano s·zczątki jego 
)YjyAOibvć. 
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11 , ~ , !WOLNA TRYBUNA 

W I o zn 1 ow „ZNIECIERPLIWIONY T~DEUSZ K.'' w \i . WIELICZCE. Przedewszystklem powinien Pan 
trz1ma4 nerwy na wodzy I nie dać się Im po-

Rajskie życie amerykańskich 
Za 
Sk 

ad y karne w Ame yce sjł w wo1~ m ho eld i łlosl~ n•ivtt w wYPadku dokuczania Mu przez 
~ '' ojczyma. Ostatecznie, nawet w chwilach bra· 

Z80J przeStApCy OJ chętoi6 OpUSZCZft A ,,sz red y kupra J, ńle Jest Pan na Jego utrzymaniu, ale 
~ ~ k<1ttY~łł t pomocy materlalnej matki, która !est 

(ab) Od pewnego cza.su podnoszą się zrtł zczonem ubraniu, który tam siedzi :t i zi?nna bidt\ea woda. Z dl atowa- samodtltlfra I Jel zarobki należą s!ę dziecku, 
w Stanach Zjednoczonych głosy przeciw boku, to jest właśnie gość. nych okien rozpościera pi Y wi- które w tinel chwllł znaldule się w potrzebie. 
ko Zb')'t słabemu rygorowi, jaki panuje w Nie el-eganeko, lecz w każdym razie dok na rzekę Hudson. Do cel wpada wł Płl Jmrłtlłtn lednak unikać awantur, nie od· 
więzieniach Stanów Zjednoczonych. Nie- przyzwoide i czysto ubrani mężczyźni w le światła i pbwłetrza. Jeśzcze większe zywać się 1 nie reagować nawet.na zaczepki. Co 
którzy uważają, że więźnfom ame,rykań- tej sali - to są właśnie więźniowie. „rozczarowanie" budzi sala jadalna. - się tyczy przybrane) siostry, to niech Pan się 
skim bynainmi.ej nie spieszy się do opu:Siz - No., ale chyba ś11raź więzienna jest Obiad &!dada si4 i ~itp_1, fili a ,i f~atnyi dtt nlłl nie zbliża. Niech Pan zatem nie zwraca 
czenia mt.--rów zakładu ka-mego, albo- uzbroJona od stóp do głów- zapytałem., oraz puddingu. Gdy łftc1ę ptzfłnier g 0 w«zlQditlł do kolegi, ateby nie wytwarzać przy 
wiem pobyt w nich jest bardzo przyjem- - .Wrę-cz przeciwnie. Straz nłe po- dem - powiedziałem - pobffę pal ~fi· kreJ sytuacll w domu 1 nie naprowadzać do po· 
ny. Jeden z dziennikail"zy, który nieda- trzebuje broni, ponieważ niema obawy, I ta na uli~y, by dostać się do tego wtę· wikłań. Gdyby Ją Pan obdarzał prawdzlwem 
wno zw1e&ił Sing-Sing, zdumiony był aby więfoiowie coś złego zrobili. Prze- zienia. uczuciem _ wówczas sytuacła wyglądałaby 
stosunkami, ja!kie tam p8.111Ują. konaliśmy się, że właśnie rozbrojenie - Niech pan tego nie czyni -odparł Inaczej. Sam Pan Jednak pisze, te nic Pana 

- Pobyt więźniów w Sing-Sing wy- s.traży, powoduje zmniejszenie się bojo-I dyrektor więzienia. - Każdy medal ma do nlel zbliża. Niech Pan zatem nie zwraca 
g~~da w rze~z~sitoś~i z~ełnie inaczej, -yrych nastTojów .u więźniów. N.a życzen~e dwie. strony. Zaprow:1'~ę pana zaraz do uwagi na prowokacle z Jej strony, albowiem w 
mz go przecstawia wiele filmów amery- ich pozwalamy 1m nawet na kilka godzm' drug1e110 skrzydła W11ęz1ema t. zw. „sta· 
kański. Dzięki swym osobistym sto61Un· lub dni opuszczać mury zakładu karne- I re go Sing Sing". To jest właśnie taki za- sytuacll, w takiel się Pan znajduje - Pan był• 
kom, otrzymałem zezwolenie na zwied·ze go. Każdy więzień musi tylko podać cel, „kład karny, jak go pan sobie wyobraża, by uwatany za stronę winną. Powinien Pan 
nie tego więzienia. W towal'IZystwie dy- w jakim zamierza wyjść na pewien czas Zarówno pomieszcrzenia więźniów, jak i byó dla przybrane! siostry uprzejmy I nic wlę· 
rektora Lawesa, który od ki1kunas-tu lat na wolność. Zwolniony otrzymuje termin pożywienie, urągają wszelkim zasadom 

1 
ceJ. 

jest już tu dyreiktorem, przeikroczyłem prekluzyjny, w którym musi się stawić higieny i ludzkości. Znajdują się tam 1 „STAŁY CZYTELNII( W. W-SKI" W KRA· 
próg „Szarego domu.". Zaraz na wstępie spowrotem. Jestem od piętnastu lat dy-I więźniowie s'kazani najmniei na 10 lat SNYMSTAWlf. żona Jut odpowiednio zarea· 
wprowadzono mnie do wielkiei s:t1li. Sie rektorem więzienia i mogę pana zape-1 wiezienia. 

1 gowała na nieodpowiednie zachowani~ tego 
dzieli tam męż.czyźni. Zabawiali się roz- wnić, że jeszcze ani razu nie wydarzyło Jedna z atrakcyj Sing-SinJ! je·9t wspa- Pana I Pan powinien luz tę całą sprawę puścić 
mową. Panował wśród nich beztroski na mi się, by więzień spóźnił się choć o jed-. niały ogród. Jak wyjaśnił dyrektor, zo- w niepamięć. Wszelka awantura odblle się le· 
strój. ną minutę. j stał on założony przez jednego ~vięźnia. dynie niekorzystnie na oplnll małtonkl, albo· 

- Co robią tu ci ludzie - ·zapytałem J e.szcze większe zdumienie ogarnęło l Przestępca ten zamordował swo1ą. żonę, wiem sprawa stanie się głośną I. ludzie poczną 
. - To są więźniowie - wyjaśnił mi dziennikarza, gdy wp,rowadzony został I za co skazany został na ~r~mowe lą rozmalcle komentować. Nalgo.rszą zaś spra· 
dyrektor. do części budynkiu, Mzie znajdują się ce I więzienie. Rosną tu wspamałe kwiaty. wą dla kobiety - to dostać się na ludzkie Ję· 

- A gdzie są ubrania w pasy? le skazanych wyrokami sądowemi na Założyciel teigo o~rodu tak. z~ie?ił zykl. Do sądu skarżyć owego Pana nie motna, 
- Zostały już dawno skaso~ - wieloleitni pobyt we więzieniu. się pod wpływ~m pobvtu we więz~emu, albowiem nie zaszło nic takiego, co test przewl· 

wyjaśnił dyt'leiktor. - Znajdujemy się w - Wzdłuż jasnego korytarza - opi- że pewne~o dn.ta zapłakał rze-..yn~1 łz~- dziane przez kodeks karny. Mote Pan Jedynie 
tej chwili w sali, gdzie skazańcy mają suje dziennikarz - znajduje się wielka' mi, gdv złamała się jedna z róz. Więźmo zwrócić się do organlzacll zawodowe! owego 
prawo r.ozma~ć z~ ~woimi krewnrmi ~icz~a małyc~ cel. \X~.każdei celi z.najdu-1 wie .ubóst;viają kwiaty,, tak samoi jak Pana 1 wskazać w liście na nieodpowiedni spo­
l'?b. ZDaJOmymJ, Zniesione zo~tałv row- 1e się drewmany stor,1k, krzesło, żelazne i pfa~1, . kt~rych v:spamałe e~ze1!1'~arze sób zachowania się. Nie na wiele się to lednak 
n1ez dawno kraty,, które oddz1.eJały J>rze, ł~żko na biał.o lakier?';an~, apara~ ra- , zna1du1ą się prawie we wszystkich ce- przyda, albowiem mętczyzna w takich wypad· 
stępców od gosci. Ten męzczyzna w diowy, wazomk z kwiatami oraz ciepła lach„„ kach znaJdzle setki wykrętów na swole uspra· 

le CllY 
,,:żywcem'' byla wzorowana na scenie sensa­

cypnego filmu ele ty istycznego 

wledllwienle. Niech więc Pan da spokóJ cale! 
sprawie. 

„ZAKOCHANA TARNOWIANKA" W TAR· 
NOWIE. Postąpiła Pani niezbyt subtelnie I to 
się oczywiście teraz mśct, albowiem znalomv 
Pani nie wie lak się do Nlel ustosunkować I 
pewnie sądzi, te Pani z niego tartuJe. Poole· 

(sb) Władze policyjne wiedzą o tem, I mowcgo Warnera Olanda, Jdóry jest po·! prowadził dochodzenie w mv& wskazań I· wat fest nieco ułomny, więc tembardzlel Jest 
że przestęp-cy do popeł11iania rozmaitych 1 pularny jak(\ chińkJd d•ektnv1 I akto~a scena jusza. . • wrażliwy na postępowanie kobiet, a zwłaszcza 
wykroczeń czerpią wiele pomysłó~ z fil Jedna ze' scen filmu przedstawia ka- LŁnja str.Z'ału prowadziła do odległe- tel, która mu się podoba. Powinna się Pani za· 
mów detektywistycznych. Nie zdarzyło syno· 11ry, w którem zamo!'dowana zosta , :J.o domu. Tu w jednem z mieszkań na chować lnaczeJ, ale Jedynie spolrzenlem I 
się jednak dotychczas, aby dokonano ła jakaś kobieta. Warner Ob.nd poszedł dru~iem piętrze, ustawiony był karabin; uśmiechem oświetlić nieco znalomego, wska· 
przestępstwa ściśle wedłu!! scenarjusza 1 po linji strzału i natknął się na wysoką 1 dalekostrzelny z mechanizmem zegaro- zułąc mu w ten sposób, że Jego towarzystwo 
filmo~ego. Obacnie wypa<łek taki zda- I wieżę. Na szczycie jej us1:awic:ny był kal vrym. Mieszkanie ~ależało. do ame~yka-; będzie dla Niej miłe. Teraz rzeczywiście sytu• 
rzył się w Macao. Jest to znana na Da- • rabin dalekosiężny z mechanizmem ze- 1 ntna Tomasza Wlute. Zna1dował się on acia Jest trudna. 
lekim Wsc!10dzie mieis·cowość. J~st ona! garowym. Z wybiciem godziny ó~mej 

1 
wśród areiszto~anych. Pr7,yparly do mu: I Niech Pani spróbule zwrócić się do owego 

dla tubylcow ma1nesem, tak, 1ak dla I padł strzał. Bron była wycelowana aku- ru, przyznał się do zabo1st·,va. Zbrodru' kolegi, który pierwszy powiedział Jel o zalnte· 
europejczyków Monte Carlo. W Macao 

1 
rat w stronę kasyna 2ry. Zbrodniarzowi 1 dokonał, chcąc zemścić się na chińczyku resowanlu sąsiada. NJech on lakoś delikatnie 

mi,eści się naiW;iększe w Azj~ ~asyno gry. i zal~żało na tem, aby "'.. eh.will zabójstwa: po~icważ p.rzeg•rał przy rule~ce .ca!y ~w~j stara się zblltyć Was, dla Jel dobra, niech nie 
Miasto to nalezy do Portugal11. hyc ?hecnym przy swe1 ~ber~e, tak, aby 

1
. ma~ą~~tk. W ten . sposob dz1ęk1 . film?wi, I mówi znajomemu; że występuJe z Pani lnlcla· 

Przy „fantanie" - tak brzmi chińska i na niego nie padło pode1rzen1e. pohc1i . udało się wykryć ta1emmczą tywy. Mote ledynle powiedzieć, te Pani się 
nazwa ruletki _ zibierają się namiętni P0 powrocie do Macao Gonzale prze zbrodnię.„. nim lnteresule I często o niego pyta. To wszy. 
gracze, „wy.nalaz.cy" systemu gry i. chęt· 10:' - «+•l§Mltf4RW&Sm4J" • stko. Poza tem lakże motna było tak brutalnie 

ni szybkiego wzbogacenia się. Zabój- KAZAL SIĘ POCHOWA( NA KSIĘZYCU postąpić I samą siebie narazić na to, ażeby czło 
stwa, mordy i samobójstwa są tu wpraw I. wiek, którego Pani obdarza uczuciem, tle po· 
cl.zie na porządku dziennym, ni.emniei myślał o Nlel. Niech Pani unika narazie znało· 
jednak. wielką sensację wywołało zamor I Or31gin3ln 1

; testam'i!nt amerykańskiego dziwaka mości, nie WYchodzl często z domu 1 przebywa 
~owanie. ~hi~czyka Tsulinga •. J~.t tobmil I (sb) Usta dziwaków Stanów Zied:no ca samo.lotu, któryby polecia~ aż nia księ samotnie, ateby zachowaniem swolem dowieść, 
JO!l~'r chms~i. .Poza ol~rz;m1emi_ d~ ra- ! cz·onych powiększyła się 0 jeszc·z.e ied- życ zdobędzie nietylko sławę, ale i pie· te to o czem Pani pisała było nieprawdziwe I, 
Jl!-1 i przedsi~~iorstwam1, hand low ei;i1, po! no nazwisko. w Cleveland zma·rł nieia- niądze pozostawione przez ekscentrycz te nalety to traktować lako przykry I nie· 
~lada on .sdoJ własnuly stoł wN.kasTł1e gr}'. 'ki Edwiard tlainllla. Poznstawil om spa- nego milionera. smaczny tart, za który winna Pani owego pana 
l sam z.asta a przy r etce: . ie u. a . . on m dek w sumie 20.000 dolarów. Niezwykle humorystyczne zakoń- przeprosić. 
ko~u i sam chciał zgar:iiac pieniądze, I Biteniądze te otrzymać .... m0że ten, czenie miał testament, spvsany przez „RAPTUS" z KALISZA. Tak się naJczęś· 
kto.pe gracz.e p.rzegrywaht. k' kł kto wy'kona jedyny warunek zawarty francuskiego dziwaika w Sai•nt-Jeoire. ciel zdarza, że ludzi~ gwałtownego usposoble· 

ewne~o ;.vie~zor~ z rzas. ~em pę. a w testamencie. Hanna prosi, aby dało Poz·ostawil on osiem milionów franków nh.t mają na!lepszy charakter, ale nie można o 
szyba w oknie 1 .rownocz.esn.ie Tsulmg jego, oraz jego żony zostało pochowane dla zarządu miasta pod waruniki·em, że tem przekonać swojej znajomej, która, słusznie 
J)~dł trupem. _Jak się ok~zało, sz~bę '~T na księżycu. Dopóki życzeniu jego nie wybudrujie d·om dla sitarców, którzy niiie zupełnie, lęka się Pana. Jakże może ona sobie 
biła krAa, ktora następnie u~odztł.a ch!n stanie się zadość, suma ta będzie znaj- są a'lkoholilkami:. Okazało się jednak. ż·e wyobrazić harmonlę wspólnego pożycia, skoro 
cz_yka w pl~cy .. odgłosu.,strzału nikt nie dować się na koncie bankowem i będzie w miejscowym okręgu nie było star- tuż teraz, gdy Panu na nłel zalety, potrafi si~ 
słyszał. Świad~iem za?~!stw.a był przy- stale procentować. Prawdopodobnie za I szych ludzi, którzyby byli wrogami al· Pan nieprzystojnie unieść, zrobić niesłusznie 
padko•,vo komisarz poli-c1.i Wmce!lty Gon sto lub dwieście la•t, gdy sprawa podró- koholu. W rezultaci·e zarząd miasta mu- awanturę, zawstydzić znalomą, a nawet, o 
zale. Kazał on za~n~ć. kasyno 1 bramę, ży mi1ędzyplanetarnych znstanie roz- sial zrezygnować z całego zapi.00 i za. zgrozo, podnieść na kobietę rękę. Oczywiście, 
pro wa. r1 zą.cą na dz ie dz. i mec, .P.o. c.zem .s?ro w1""z.ana - z' yczen'1'•u lian.na sta1n1'.e się 'warl. po,rozumi,enie z ill1TI"",,,.,.;· spadlk.obiier 

d ł k ddz ł 1 k .... J „„ te Pan tego tatule, ale fakt się stał I nie motna · 
wa zi w1ę szy o · ia po ic1i 1 wois a. z.ad1ośc'. zwt.o·k·1· J·eo-o i 3'ego matżonki zo- 1cam1, na mocy którego otrzymał tylko uk' , • 1' b 1 go wykreślić. Człowiek kulturalny powinien 
Mimo skrzęt~rch posz iwan, Dl': mo~- staną ekshumowane, wysłane rakietą 1 połowę po~osta:wi'onej przez zmarłegio umieć panować nad sweml nerwami 1 usposo· 
na bylo usfahc, skąd padł strzał 1 gdzie na księżyc i tam pochowane. Wynalaz- sumy. bleniem. A Jetell Pan tego nie potrafi - to sio: 
podziała się broń. Ponieważ nie ulegało k • • I 

d k b · ·d t m przy enze UCJI musi nauczyć. Dla własnego zresztą .dobra. ::i p~i;~ś;\e~=nij: k!synZ: g~~c~ z~d1st~: - y ł a ~ •••• PANI Z OF JA w KIELCACH. - Powinna 
wiono wiszystlcich gości do więzie.nia. • •t d k ki • L" oł Pani najpierw uprosić na1zeczonego z jego ro• 
Żadnemu z nich nie można było jednak N1esamow1 y wypa e w nie w 1verpo u dzicami do dOlllU swoich rodziców, a dopiero Da• 

dowieść udziału w zabójstwie. Dochodze (.sb) Jeden z k;note.atrów w Liver-' dlona. siępnie rodzice JeJ złożą skolei wi1.ytę. Tak 
nie posuwało się wolno nap!'zód i Gon- poolu był w tych dniach terenem nie- Jak się olmzalo, byfa to Dorota Jor- się bowiem zazwyczaj praktykuje. Octywiścle 
zale byłby niewątpliwie zmuszony wy- zwykłej sceny. W kilnue tern wyświetla- dan. Wyni1e·si1ono ją na kurytarz i ocu- prosi Pani jedynie na-.tec:ronego, który sam Ju:t 
puścić wszystkich zatrzymanych, gdyby no fHm z czasów Tudorów. Kulmina- oono. Tu ztożyta Jo•rdlain ni'ezwykte zała!wi sprawę pierwszych wizyt. 
nie niespodz.iewany zwrot w dochodze- cyjnym pulllktem rnmu było stracenie cświ1adlczenie. Jaikaś nd!ezwykła siła 
niach. bohaterki Lady Jane Crey, co jest zre· ciągnęła j.ą do kiina na ten fiilm. Już w 

w odwiedziny do Gonzalego przybył sztą zgodne z historją. W chwili, gdy pierwszych scenach stw~erdzi1ta, że te· J~rda~ zak~Y1łla .~w~rz w d!'O?iach i co 
je!5.o znaiomy z pobliskiego HonP,-Kongu na ekranie mia-ta się właśni1e odbyć cg- ren, gdzie rozgrywa się akcja jest jej się. dz:1.1at·o .me .. w1cf'.zia·ta. W km.ie zemdla­
o;owiedział mu, że słyszał o zabójstwie ze'kucja,_widzowle usłyszeli nagle krzyk. 

1 
many, mimo. iż ni~dy t~m nie ~yła l~ 1 me W!'dz,!3_ta Jak odbyło SM~ strace-

Mord ten był łudząco podobny do sce- Jakas młoda dziewczyna zawo- obecna. Scena kazni me o!lpow1adaj·rne Lady Gr ..... J' · 
ny w jedny•,., z filmów, który był wy-! łata: • I prawd~ie,. panie~v:iż ~k~zana .za~howy- L~karze angiiel.scJ_T przJ_Tpus1zczają. że 
świe:>-·-· ·w H~--g-Kong. Gonzale, nie na - To me~_rawda. Ja byłam .ohec~a1"'.~ła s!ę macz~J 1 mow1ła cos mnego, ~a s.l'ę t~ d~ c~ynuema.z mezwyk~e r~a~ 
myś1a' ~:~ ::ie, pojechał do Hong-! przy egzekuCJI. To wszystko działo się mz to Jest w bimie. I k11em zraw1.sk1em remkamacJI 1 zaJęh 
Kong. Tu ujrzał popularne~o artystę fil. I zupełnie inaczej - ooczem oadła zem· Gdy doszło do .w~Jron~nda wyroku si.ę panną J·ordan., 



... 

· ·Napisał specjalnie dla .·Expressu•:· Bogdan , t.·01. 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWJESCI - Niech wujek tak nie mówi o moim Teraz d . t ł . . .. I - Czem . t . ć? 
. • Pomiędzy dyrektorem fah ryki rur kanalizacyj. t t . I A . I N 1 k 1op1ero sp os rzegi się, ze p11e l mozna panu s uzy . -- .za 
aych Alfredem Krauserem a jego sz ferem Ja· a usrn.... m o mamie .... ·ie wo no ta , sam przez caly czas, że kieliszc:\ \Vikt:r . pytał uniżenie, podsuwając gościowi 
nem Rogoszem tloszło do gwałtownej sceny w nie wolno! st-0i nietknięty. i krzestPo. 
~abinecie- dyrektorskim. Rogosz zost!lł wyda· „Japoniec" zaniemówil na chwilę, za- Jak każdy zatwardziały pij;i.k, uzn~t I - Panie„„ jest taka sprawa„„ - sa-
lony z pracy za to; że uiął s i ę krzyw,• , licz· skoczony wybuchem. dziewczyny. Miał to za dowód lekceważenia przez kogoś 1pat ciężko Werner. - Potrzebuję Ma-
,kowanei. przez. dvrn~tora r c.bctnicv. b · I 
· · 'Nazaiutrz znaleziono ·przed fabryką Krausera minę · ardzo zdziwioną, widocznie nie swojej osoby. ksia„„ wie pan którego„„ albo A!Joszy. 
trupa mężczyzny z odciętą głową. w zamor- był prZYZ\VYCZajony do tego, że ktoś po- Nasroży! się, sp-0chmurniał i puwoH \Volatbym Ma!ksia, bo AHosz:i nie jest 
dawanym rozpoznano Alfreda Krausera. Jan czynal sobie· z nim tak śmiało. wyciągnął z kie·szeni kamizelki papie-,pewny„ .. Już mi zrobił kawał.... 
~ogos~ został . skazany pod .za;zu~em popełnie- w· Wikcie serce zamarło na chwilę. rosa. - Niestety„ .. - r-ozl·oiyt Kacap ra-
nta łeJ zbrodni na 15 lat w1ęz1ema. p · · · · 
.. Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie' Lrz:ypommała sob

1
1e ~nowu •. hJak to WUJ . Zapali~ wdmikzeni:u, ~oczem dlugol1miona. - An•i j·e~ITTegioManki ~ru giekgto nie-:-

przed terminem wypuszczenia go. . . eos awan~urowa się u. me . W; domu, Jeszcze ?Ie o zywal się am slo.we!11, wy ~a w Wa:szaw:ie„„ a. SI.O uc1e1 t prz~ 
Pani Elźbieta W~rn~rowa, żona Hugona Wer· J~k i:iatka 1. ·P~n Kozubs.k1 dr~eh p~zed c1muchuJąC tylko dym przed. steb1e. . cie zagramcę! zaraz po. tamtym wypad-

nera. gł?wnt:go a~ciona1Jusza fa"ryki samocho- mm 1 spelmah posłuszme kazdy Jego - No, no„„ - odezwaJ się wreszt:1e, ku„. no, a Abosza„„ Aliosza, proszę pa-
dów poiechala Piękną. hmuzyną · na spacer ze rozkaz. 1uęcąc g~ową. - Pierwszy raz coś po- ! na jakiemi·Ś pociągami jeździ i swój 
~ym nowym kochankiem, szofe· em - Andrze- B ł · t b d · t · d b · k · b · 1 t , I · h · p · 'tk" · iem Łubkuwskim. Y a pewna, ze eraz ę zie ez a- o nego mme spoty a, ze y mnie ri. osltac uprawia„„ ap1eros1 1, w.ie pan„ ..• 

Popr.?.edni kochanek Wern!rowe!, Jerzy wantura. Omal nie krzyknęła z prze- tak za nik miatL„ :Ej, Wikta, W·ikta!„. hi, hi„„ 
Zrębski, staje sie vrzypadlrnwo właścicielem lis- strachu, ujrzawszy wlepione w siebie! Widzę, że choesz mi się narazić„. - tlm„„ niem:i ich„ .. - powtórzył 
tów, z których dowiaduje się,. że. Krauser. ni.e groźne, dzikie oczy. I Wikta zwalczyła już w sobie ląk 1w zamyśleniu Werner, trąc dl·onią pod-
zo$fał zamordowany, odebrał pieniądze, zm1en1ł I t k · · · · d · · i b ' A · · d · d · 
n.azwis.ko na ~erner i założył nową fabryk~ ns :n towme. ?O:VI?dła ;vzr?k1em : m~~ ecycl!owame, i;iost~now1wszy za- , . ~·odek. - m Je nego, am rug1e~~ 

Po przybycm. do z:?padlei wsi _ Kurkowa d?koła_. kto przyJdz1e JeJ w razie mebez- 1 łatwic spr~wę ~ne~g1czme.. . . I niema„„ tlm.:„ Szkoda,. szkoda.„. A p:re-
Rogosz otrzymuie pracę w tartaku dziedzica p1eczenstwa z pomocą?„. I Zrozumiała, ze 1m będz11·e potulrneJ- ma pa•n, parne Kacap, Jeszcze kogos w 
Nugata. . . . „ Odrazu zorjentowała się, że nadzieje 1sza i bardzi1ej zastraszona, tern więcej tym typie?„„ To zna:czy: taki·ego inteli-

:R~go~z ~dal si~ do .„czarciego d.wor~ · ~b~. jej pod tym wzalędem są płonne !rozzuchwali Japonca" lgentniei·szego chłopaka nie chama 1'ak 
w.ysw1ethć 1ego taiemnicę. W kracie p1wnicz- . <> · • • • "' • • " • • " 1 · . ' ' 
nego okna zauwatył obłąkaną twarz &tarca, któ- C.o z.a Judzie tu siedzą, w teJ zakaza- Z tak1m1 typam1 me wolno postępo- B1ruń.„. 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy„ nej kn.ajpie ! „. wać grzecznie - trzeba ostro, odważ-1 - Rozumi·em„. rozumiem„„ - mach 
mło. to na Rog<?szu olbrzy~i~ v.:rażenie: Posta- Straszne twarze, napi-ętnowane okru- ni1e„ nąl ręką. - Do lepszej, delikatniejszej 
~0k'~f d=~~owadzić zaraz P'lhc1ę 1 u wo Imć starca ciepst.wem i zbro?nią.„ Z~miast us po- Inne. postępowani:e do niczego do- 1 roboty, prawda? . . 

Obląkaniec znikł jednak w tajemniczy spo koJema, paczula Jeszcze większą obawę. brego me doprowadzi!„. I - Tak, tak„„ - potw1erdzit pochop 
sób. Wuj Leqś pobiegł za jej spojrzeniem Więc zerwała się nagle z krzesła, nie Werner. - Wid!zi pan, to musi być 

Rogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy: i wykrzywił wargi w ohydnym uśmie- ~ciągnęła brwi, zadarła dumnie głowę ktoś elegancko ubrany„„ taki, co to 
A t} mczasem Wernerowa po morderstwie h T 'ł · · • t ł. · t 1 •• · d ' .„ d · t M k · 

Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko c u.„ rąc1 Ją w ramię I zapy a: . 1 ~ewn.ym, s anowczym g1•osem powie- umie .ga ac por,,,.ą rne.... o , a s10, 
phebaczył. - Kogo tak szukasz, hę?„. EJ, w1- dz1ala: Maksrn, by~by nailepszy ... 
·· „Czarny Antoś" uJał się do Wernera i prze- dzę, żeś przekorna dziewczyna... sza- - Bardzo przepraszam, ale ja tu - A co to za rohota?„ .. - dopyty-
konał się, że Wern;r iest właśnie Krauserem, cunku nie masz dla swego wuje!„. Głos Hie przyszłam po tu, żeby pić wódkę.„ wal się Kacap ciekawi,e - Czuję, że po 
którego ~zek?m0 miał zamordować Jłogosz. • na mnie podnosisz a J·a te,,.o nie 'ubię Chciałam dowi·eJzieć się od wui'ka ważniei'sza 

Zapowiedziawszy zemstę, ,,Czarny Antoś . . ' "' 1 
"' d· . , , . . ' . "" . 

odchodzi. Na progu sp•,tkał Elżbietę Hóra za- Nie lubię, słyszysz!... g zi1e mogę znalezc moJego tatusia„. - Niech to pana teraz me obchodzi 
prasza ~o .na wódkę. P~zew;o.tna. k~p}pJa chce . Qs.tatnim słowom, · wypowie~zianytr} Ch~e mi wujek powiedzieć, to dobrze, - _żachnął. się Weriner. - M!l pan ko­
go usidli~ i <>debrać mu hst ?1eiak1ego ~~tcza'R.a z pas.ią, tow~rzyszyło uderzeme pięści u me, to trudno„„ sama dam sobie ].!kos gos, czy me?.„. Albo czekaJ pan, po~ 

Pos~lt ~a wódkę qo kn!lJPY „~acapa • gd~1e s ł. · radę„. No, więc jak? Powie mi wujek 1wiem coś panu: niech pan do mnie przyj 
fil!O!kah B1runla. Antoś wycnodz1. zostaw1ająC W 'k I k. l W' · ? d ' . . ' . . 
Elżbretę i Birunia samych. Elżbieta prosi prze· - UJ .u.„. - S oczy a ikta na CZY me. „„ .zie Jutro wieczorem.„ O g.odz1me dk1·e-
stępcę, ~by <?debrał.list Ai;itosiowi. Biru!1, ocza- kreśle. - Ja przecie nie chciałam„. do- - tlę?„„ - .,Japoniec"' przygl4dat '! wiątej„„ Do jutra pan chyba kogoś znaj 
ro~any .1eJ pię~~ośc1ą, udaie s_ię w ~lad za An- prawdy nie.„ się jej z udaną obojętnością przez szpar dzie, co?„„ Bo ja nie chcę tu d!ugo sie-
t~s1R:g~szzad:~:ta1fu ;:er:ztt~~~~z; c~s w~~!fe~i" - Cicho bądź!... - wrzasnął tak kii mrużonych powiek. - tlę? ... - po- I dz i1eć, chcę już iść, żeby ni•e spotkać się 
oswabadza go Biruń, który dziaial z polecenii ~łośno .aż się ludzie za.czeli ?~ląd~ć _na I wtórzył po chwili ·! uc~ynil krótki ruch I z Biruni ~m.„. A może p~ już yrzy~zedl? 
Wernerowei. Elżbieta oświadcza ~wemu mę ich stohk. - Co ty sobie myshsz, ze ie- ręką. Syknął: - S1adaJ!„„ Mówu! szybko, posp1eszrne, wiercąc 
żowi. że wie, iż czyha oq na Jej życie„. . stem Kozubski. na którego można po- I - Usiącl!ę .. „ - odp.o wiedziała, nie : się niespokojnie na krześle. Nagle zer-

Wernerowa zakochał.a 814~. w R,o~oszu. ~awozi krzykiwać?„. Ej, nie radzę ci, dziewczy- zmieniając pozycji i tonu. - Usiądę, a jwar się, znowu usiad~, by po chwili sta-
go samochodem do swe1 posiadło~c1 za miastem. . d 1 N . . d Ć 1 I t ·: · , dk' · · l' · · , ' t 
Maż iej udaie się do knajpy „Kacapit'', gdzie no, me ra zę„„ o, Juz osy tego„„ na~e napnę s11•ę wo 1., Jeze I powie m1 i.ąc spowro em. 
zawarł znajomość z opryszkiem Aljoszą. A teraz gadaj, o co chodzi„. WUJek, gdz~e mieszka tatuś„„ A jak wuj Kacap domyślił się przyczyny nie-

Andrzej Łubkowski utrzymuje bliskie stosun· - Mówiłam już„.-wyszeotala Wik- kawi zależy llla tern, żeby mama się o zwyk:Jego podniecienia Wernera. 
~i ,z Mi~ą Grant. Któregoś. dnia wybrał się z nią ta lękliwie. - Chciałam prosić wujka o tern nie dowiedziała, to przyrzekam że Ledwo dostrzegalny uśmieszek 
: z kapitanem Frankenstemem do domu Justy- d t t · · · · · D d · ' rnk. ł · · 
nów, gdzie Frankenstein zrobił awantur~ a res a USia„. . . . Je~ Ule powiem„:. ·Opraw y, me po- prze ~ą pr~ez Jego .war&:· 

JZógosz ucieka z Przylesia i dowiaduje ~ię - A poco Cl tatuś, hę?.„ Mozesz me wiem. - Niech się pan me b01, szanowny 
że .f:lżbieta została aresztowana. Siedząc 1:ad kłamać, ja i tak wiem. że mama ciebie - Siadaj!... - zgrzytnął „Japo'Iliec" panie„. - nachylil się do ucha Wernera 
pq;ys~a_!lią, zastanawia się, w. jaki soosób po- do mnie przysłała„. O. widzieliście ją, zębami•, nie mogąc opanować wzbierają - Bimnia napewno jesz,cze niema„ .. 
móc ie1. Nagle podszedł ~o .mego Walery Nu· zmąd.rzała teraz, a .iak ja jej radziłem, cej w n:im wścveklości. - :Ej, siadaj, sia- A w r~ie czego„„ gdyby przyszedt„ •• 
gat, obłąkany brat właściciela tartaku z Kurko t . h . ł ł h ć d · ó · · d b · · · l' · 'd · t t · d · · 
wą, , człowiek, który znał tajemnicę Krausera O me C Cła a S UC a „. aJ, m Wlę Cl PO •O T-OC!, J!~Ze I me wyJ ·z11e pan O , em1 rzw:iam1„ ... 
"ęJ, Wernera. - Ja nie kłamię, nie kłamie„. - za- chcesz, ż.ebym inaczej z tobą pogadał!... Wero.er pohitegl wzrokiem w kierun 

.. Nugat chce zamordować ~ern~ra. Twie;dzi łamała dłonie. - Ja doprawdy z własnej No, co? Jeszcze srnisz?! Cze'kaj. czekaj, 1lm, który wskazywał ręką Kacap. 
ŻEi to ~rauser. Rogosz łe~u me w1er~y. Elżbieta woli tu przyszłam Zresztą gdyb n'e uauczę ciebioe zaraz rozumu' Odletchnąl z ulgą 
namawia Rogosza do wyiazdu zagranicę, ale on "' • Y m I .„. • 
n1e godzi się na to nawet mama orzysłała, poco miałabym Nie krzycz.al, mów.H to wszystko - Aha„.. dosik-0nale .... - szepnął, 
, Matka zmarłego Stanisława. ~alczak~, ·jed: mówić, że nie?... chrapHwym szeptem, nie chcąc widocz uspokoiwszy się nieco. - Ja mogę zaw: 
nego ~ szoferów Krause:a z~a1duie w kies~ni - Poco?„. - „Japoniec" zmrużył ni1e zwracać uwagi na siebie sze tędy wchodzić i wychodzić praw-
syna list, z któreg<> wynika, ze Krauser upozo- . . Al · t k l· d · · d ' . da? T·o b t b dl · . '· 
rnwał morderstwo na swej osobie, podjął dużą chytrze Jedno oko. - Wiadomo poco„. . e ~ . a u zie, s1e zący przy sąs1ed · · "'.' . Y o Y a mn;e naczme wy-
sum..ę ":sekuracyjną i p~ dziesięciu latach wy- tlo, ho, ja nie taki głupi, na jakiego wy- mch stoh'k.a:ch, spoglądali w tę stronę. godrneisze„„. Szk?da, . ze. dotychczas 
pfynął ,iako Werner. Wikta, córka Rogosza, po- glądam„. Mama nie chce dopuścić mnie w tym momenciie drzwi wejściowe o tych drzw1·a:ch me w1·e<lz1ałem„„ A do 
slanaw1a za wszelką cenę odszukać swego <>Jca. d 'łk' h . k' Ć Al t ł . 1 .. d . kąd wycho·dz1' si'ę tędy? Na podwórze? 
Uda ie się ona do knajpy „Kacapa", gdzie zwykle . o ~p-0 .1. ona c 7e mme WY iwa „. . e o worzy y Sl~ po wo !! 1 IQ knaJpy wszedł - , . • . 
przehywa:ł „Japoniec", wujaszek Wikty Ten z.mu l·Ja się me dam, me dam!... Tak powiesz Werner. Zamm przestąpW próg, ski.nąl Na po~worze, :?t·oszę szauow~n.g? 
sza ją . do picia wódki. Imamie, słyszysz? Tak powiesz!„. na „Kacapa", który poMegł doń nie- pana„„ Zrob~ pan ~1lk~ kmków i JUZ 

Wiikta n•i.e mogla się zorjentować, zwlocznie ii ukłooit się ni1sko. bra~a.„„ Ą co clio B1mm~, t? · ma pan 
- _ „ Cicho, głupia!... - przerwał jej o jaiką to spół1kę chodzi gr-oźnemu wujo- - Moje uszanowanie dla szanowne- racię, ze me chce pan. z mm s1~ sp~tka.ć. 

niecięrpliwie, uderzając pięścią w stół. wi, jedno tylk·o stalno się dla niej jasne: go pana!.. .. - uczynił ręką gest zapra- On i.est zły na pana i wygraza s1~, ze 
~. Nie .gadaj, bo widzę, że nic nie wiesz! że „Japoniec" ni:e wyjawi jej adresu oj- szający. :zro?JI panu krzywdę„ .. O tego pap1ero­
Chowa się, chowa się twój tatuś przed ca. - Ciicho!.... - zgr-0mił gio Werner 1 si:i.,i~si zły„„ Nie o to, prawd~, ale -> ia­
wami, bo nie chce się do was przyznać„. On ma w tem jatkiś interes, żeby nie szeptem - Oicl1o!..„ Powiedz pan: jest !kis list •. co t~ mu pan zabr.ał, Jak ?n sp.at 
On jest teraz pan, jak się patrzy!... wyjawić„. tu Biruń? po pap1eros1~„„ Dobrz~, ze op me w1e, 
Prań!, drań!„. Jakem ostatnio z twoją Poczęla sobiie robić w duchu wyrzu- - Jeszcze go niema, proszę pana„„ g~'ZI'e pan mieszka, bo m~czeJ„:· No, a:le 
mamą gadał, to jej mówiłem: weź-że swe ty: postąpiła nierozważnie, udając się po - -0drzekl Kacap - le myślę że nie- me dmówmy. o tern, bo wtdzę, ze to pa-
g.o ślubnego małżonka za leb i niech ci pomoc do wuja Leosi.a„.. trzeba było d.tugo przyjdiz:ie„„ ' na .enerw~J~„.. . 
miesięczną pensję płaci, albo niech do znaleźć jaką inną drogę„„ - Tss„„ - przyłożył Weruer palec . - Idę iuz„„ - wzdrygin_'.lł się .Wer­
ciebie wróci.„ Tak jej radziłem. szcze- Nrby nic straconego, ale jak tu wy- do ust. - Nie chcę właśnie spotkać się pner. ~ poszuka pan kogos do Jutra? 
rze radziłem, jak brat siostrze„. A ma- dostać się z tej ohydnej, dusznej knajpy? z nim„.. . rzyJUJZie pan ?„„. . 
ma: · nie, nie!... Na głowę upadła, albo Skierowała spojrzenie w stronę - Aha„. aha„.. - mruknąi Kacap - Poszukam 1 przyid~, Pr:oszę sza-
z~luRiala na stare lata, niein;iczej ! Ona drzwi, chcąc obliiczyć odległość„„ . domyślnie. - No, jego tu niema„. może no~e~o pana„„ - uklon:ilt ~1ę i<;acap 
woli swojego Kozubskiego Walka, co to Czy z,dąży uciec, w razie, gdyby pan przejść do mojegio pokoju„„ Proszę um~e~ie. - ~apewn? .kogos znaJ~ę„ .. 
niedorajda jest, jakich mało„. Ani chłop „Japo'Iliec" nie chciał jej puścić?... proszę„ .. Niech się pan nie boi, sami Ja JUZ hrodZU!f1Idem G Jakiego. człowieka 
do rzeczy, ani zarobić potrafi... Co ona Pr6bowat.a zlekceważyć niebezpie- cbcy .... rnikt pana tu nie zna„„ p~nu c 0 ~1 • obrze rozui:i1em.„. O. ta-
w nirn widzi, powiedz mi !.„ Wikta mia- czeństwo, które wyczuwała iintuicyj!1ie! Werner podniósł kołnierz płasz- k.iego, 00 , ~ w towarzystWI>e potrafił.by; 
la łzy w oczach. Było jej przykro, bo- ,.Chyba do teg·o nie dojdz1e".... cza i szybkim, drobinym kroczkiem się .znale~~· pr~wda?„. To znaczy, ~e-
lato ją, że wuj Leoś mówi o jej najboleś- Tatk się jednak stało.„. prędzej na- przebiegł wzdłii.Ż bufetu. by 1 mówic u_miat po l.udz·~, ubrany ze­
niejszych sprawach z takim cynizmem. wet, ni~ się tego spodziewała„„ Stanąwszy przed drzwiami Kacapa gytbył po Pf. ~ns·~u, no I„„ zeby mokrą :o 
Jak on może nazywać jej o.i ca „dra- Wuj Leoś, nakrzyczawszy się do-i pchnął je i wsziedl do wnętrza. ' . ,0 ę potra 1t cicho, eJeg~ncko załatwić. 
niem"?... Mimo strachu, jaki odczuwała woli (cią.gl1e nie mogła zrozum!eć, o co Waści·ciel knajpy był już przy nim. 1 ak, t~k, ma pan r~cJę, ze do. tego był­
p-rzed tym awanturnikiem, nie mogła się lmu chodzi•), wychyli!· znowu. swój k'.eli- Mila! zodiowoloną minę, bo węszyJ za- by n(aDJlepslzy Maks.w„ To maister! . 
P'(lhamować i zawołała:. · ~ __, kiQrY~ś .tątn, _(lj ~ · , irQb_ek. . . a szv ciąg jutro) 



OLA [ff QlłYCH, n~ rup:tury (prze~uklinę), skrzywie­----••w- nie k~gosłupa 1 r6:.łne kalectwa! 
Wykonuję sp~cjalne bandaże ortopedyczne, które z naf· 
większym skutkiem wstrzymują najzastarzalsze i najnie­
bezpieczniejsze ruptury u mężczyzn, kobiet i dzieci. -
Specjabe bandaże ortop. na ruptury powrotne po operacf! 
oraz spec. bandaże brzuszne po operacji ślepej kiszki na 
obniżen : e żołądka, wnętrzności, obwisłe brzuchy i t. p. 

Dla cierpiących na skrzyWienie kręgosłupa (garby), gruź­
licę kości i paraliże ortopedyczne. - Specjalne gorsety 

I aparaty ortoped. różnych systemów. Sztucz­
ne nogi i ręce aluminiowe (protezy) dla ampu­

towanych. Na płaskle bolesne stoi>y (platfus) 
specjalne wkładki ortopedyczne podług form 

gipsowych z najszlachetniejszego metalu 
'Specjalne pończochy gumowe .• I deal-gum" dla det· 
piących na żylaki oraz formatory gum. na i.trube 

nogi z 2 letnia gwarancją. 
Specjalny Zakład Ortopedyczny 

~~:~. RAPAPORT Lu!~a 
Łódź, ZAWADZKA 8 (dawn. Wólczańska IO) 

Tel. 221-77. CENY PRZYSTĘPNE. 

Liczne podziękowania! 
UWAGA! 
Ubezp. w Ubezp. Spot. również przyjmuję, 
Swiadectwa pochwalne wystosowali Profes. 
Uniwers.: Proif, Dr. R. Barącz, Prof. Dr. J. Ma­
ciszter, Prof. ·Dr. Kalinowski i innl. Osobiste 
jawieni'e się · chorych jest bezwarunkowo ko-
nieczne. 

PODZIĘKOWANIE. 

Na tern miejscu wyrażam moje serdeczne podzdękowanie WPanu 
J. :Rapaportowd, zamieszkałemu w Łodzi ul. Zawadzka 8, za umiejętne 
i celowe założenie mi bandaża ortopedycznego na moją ciężką i 
wie1<kich rozmiarów przepuklinę pępkową i nJie grozi mi żadne nie­
bezpieczeństwo; czuję się wog·óle jak zdrowy człowiek. Zaręczam, 
że posiadałem bandaże wykoname w Wiedniu, Berlinie, Rzymie i m­
nych mdastach Europy, to jednak stw,ierdzam Lako aierp·iący z jednej 
strony, zaś jako doktór me<ly-cyny z drugiej st!"ony, że tak precyzyj­
nie, celowo i umiejętnie załoilonego bandaża dotychczas nie posia­
dałem. Podkreślam, że WPaa J. Rapaport ortopedysta posiada głę­
boką wiedzę fachową i jest wti.elk1im mistrzem ort-0pedjd. Doktór Me­
dycyny Michał Geller. Nota!'llusz P. R. Rosman w Łodzi d. L. R 678 
powyższe podziękowanie w Ol'ryg~nale urzędownie stwierdzi!. -----------Dr. BRAUN Baczność 

CECilELtłlAtłA 4, tel. 100-s1. --
Spec. chor. skórnych I wenerycznyc · 

i seksualnych. I t • [ Y oo. 8 - 12, 1-3 i 1-9 wieczór. e n I 
Yl_ n!edziele i św1~~0-- 1-el.:...., --

Dr. med. 
z Wiśniowej Cióry, 
Stróżewa, ł1.· lA,UBENHAU 

BALSAMICZNA 

SOLool'łOG 
GĄSECKIEGO 
(Z KOGUTKIEM) 

usuwa ból, plecz:enle. nabrzmienie nóg, 
zmiękcza odcl1kl, które po tel kqplell 
dałq się v.unqć, nawet paznokciem, 
frxepl1 v:tycła na opakowaniu. 

Nowy wynalazek dla dorosłych. 
Sensaci a! 
Nowy skuteczny, zu-

~ pelnie nieszkodliwy 
„ · przyrząd „AJ\\OUR", 

Nie ma nic wspólne­
go z prezerwatywą, 
maścią, płynem i •Pi· 
gułkami. Raz kupiony 
wystarczy na całe 
życie. - Pełne zado­
wolenie w użyciu\ 
Przyrząd „Amour" lde 
alnie zapobiega zaj­
ściu w ciążę i dzięl<i 
swej dobroci jest roz­
powszechniony na ca­

lym świecie. Posiadamy mnóstwo 
podziękowań. Cena ulgowa wraz 
ze sposobem użycia tylko zł. 3.85. 
Placi się przy odbiorze. Wysyłka 
b. dyskretna. - Adr.: Goldwacer, 
Warszawa, 1, skr. 864 fi, W. 

Sowita 
nagroda!! 
Zgubiono w taksówce damską toreb­
kę z biżuterią, srebrną puderuiczką i 
pieniędzmi. Uczciwy znalazca pro­
szo.ny jest o zgłoszenie się: Andrze­
ja nr. 33 III-cie piętro, front, miesz­
kanJia nr. 8, tele.f. 220-68. 

LEKARZ·· l>ENTYSTA 

B. NUSBAUMOWA 
przyjmuel od 4-8 p) poi. 

Piotrkowska 511~1~·2s 

SZYJĘ WYKWINTNIE 

BIELIZNĘ MĘSKą 
po cenach bardzo niskich. 

1 A,ł,<QSZER_ - GINEKOLOG .. Kraszewa Przyjnm1ę również wszelkie 
Przyjmuje ua 8-9 r. 1 4-- 8 w. reperae<je 

Zd „ Iz Jl tel. Codziennie już od 6 rano można ul. 6-go Sierpnia 76 
olersn.a 248-09 na.być „REPUBLIKĘ" m. 16, Ili P• 

o ·r. R ó * a n e r i "~X p ~Es S" V: willi POTRZnBNA <ld zaraz wykwalifiko-
powrćcił lfawuli, VlR a vis Ghłodnr wana modystka do magazynu kape-

SpecJslista cbor. wenerycznych, skór- u Jamnika !uszy. Nawrot nr. 7. 
nych I seksualnych 

NARUTOWICZA 9 te1. 128-98. 
PrzyJmule od 9-1 i od 5-9 w. 

Dr. MED. 

Ignacy Plargolis 
OKULISTA 

. PIOTRKOWSKA J 13, Tel. 165-17. 
· POWRÓCIŁ. 

Najpotężniejszy film 
afrykański p. t. 
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ZAKŁAD fryzjerski damsko-męski na-1 
tychmiast do sprzeda·nia. Wiadomość 
Narutowicza 18. Dr. I. ZYW 
40 METRÓW wyborowego siana CfilRURG . 
sprzedam natychmiast z powodu wy- P O W R O C I L. 
jazdu. Choiny, Trębacka nr. 21. 11 Listopada 17, teL 123-41 •. 
STENOGRAFJI po,lskieif, niemieckiej Przyjmuje od 1 - 2 i od 4 - 7 wiecz. 

w~uczę w mies.ląc za 15 zł.. Angiel- CEROWACZKI do filetu potrzebne. 
sk1ego, francuskiego - 50 gr. Koziny Z , .ć . dowodem do pracowni 
ul. Okrzei 18 m. 1. g,0~1 się z • 
PINCZERKI biate do sprzedania. ~!..3:..:.5.:..· ---------
Abramowskiego 4D m. 17, ZAWODOWA krawcowa przyjmlłi-e 
NAJELEGANTSZE suknie ślubne i ba- do nauki kroju, naucza rysunków za­
lowe w nowootworzonei wypożyczal- sadniczych, modelowanfa, opłata , ty­
ni Józefowiczowei, Brzezińska 11, godniowo 3 zł. Gdańska 150, lewa 
front, I p iętro. oficyna, I piętro, m. 29. 
TRW ALA ondulacja 5 zł. z gwara:n- lO ZŁOTYCH mies!ęcznie ~rzęd.ni~om 
cją aparatem parowym lub elektrycz- na wypłatę ko~fekcię, pbu~1e,. b1ehzna 
nym. Targowa 38. przy Wodnym manufaktura, _firanki Chan. P1otrkow-
Rynku. ska 37. podworze. 

---==,..___-~ 

• · OLLA"GUM„1! to najpewnie\zy ... 
. frodek ochl"onn I 

Pocz. o godz. 12. Niesamowite przygody wśród dzikich murzynów 
••••~•9••t••••~••••••••••••••••~••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••o••••••••e•••••••••••••o,••~•~•~•~•M•~•~•~••·•••••„•••••~•~•~•~•~•~•~•~•~•„• 

. BI i~ i ~ni na~tHO~[b I '' 
Arcywesoła · komedja p. t. ,,, 

w roli głównej Charles Laughton. 
·.~· -~ ._._,__ ··-· ··---· 

.Nadprogram: SZANGHAI 
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NIEZA l WALCZĄ O SPRAWIEDLI · ' OŚĆI„. 
W biurze bezpłatnych porad prawnych przy Opiece Społecznej 
Alimenty dla nieślubnego dziecka, odszkodowanie za wypadki i obrona 
przed kamienicznikami.-Co zrobić z mężem, który uciekł do Ameryki 

T.am, gdzie się roztrząsa sprawy szarego człow1eka 
Łódź, 23 sierpnia. wą. Pracowat w fabryce i przygniotło Adwokat napisze Ust do konsulatu poi- majstrowej. · -·~..., 

(v) Życie współczesne uregulowane mu nogę. Chodzi, ale utyka. Do woj- skiego w Nowym Jorku. Konsulat wez· - Kłamie, - kr~yczy zaperzona KO 
jest artykułami, paragrafami, zarządze-: ska go nawet z tego powodu nie wzięli. wie męża i oJca i postara s1e przemó· J?ieta. - Nie płętnascie tylko NAJWY· 
niami, dekretami, najeżone zakazami i i Zaktad UJbezpieczeń od nie·szcześliwych 1 wić mu do sumienia. Były Już takie, ZEJ JEDENAŚCJE .... 
okólnikami. Nawet wyksztakonemu, wypadków Odmówił udzielenia renty,: sprawy I.„. pomogły. I - A płaciła mu pani za godziny nad 
c~łowi.ekowi ~i eł a ty.ro jest or.ientov.:-ać j twierdząc, że robot?ik zdolny , jest do I Są i spory 0 sprawy majątkowe.: lic~bow~? -
się w tym labiryncie prawa, przyw1k- . pracy. Trzeba decyzJę zaskarżyc do są-! Mieszkała kiedyś na wsi, potem przy- I - Nie. D~stawał 24 zł. tygodniowo. 
jów i zakazów. Jakże trudno jest czło- ~ du rozjemczego. Adwokat poucza, że ro' jechała do Łodzi na robote". Pracowa-1 - Zapłach pani teraz za nadlłczbo-
wiekowi, który zaledwie potrafi się pod I botnik będzie wzywany na komtsję le-1 ta dtugie, długie !~ta, aż stracita zajęcie.! we. Chtopiec praco wat przez rok. W."!!" 
pis~ć - wyst:>:li.zować sk~·rgę do s.ądu, I karską. Prosi, o zostawienie ootrze?-! Na wsi należy się fe! część gruntu po 1 pada zawrotna. k~?ta. Ad;vokat zmza 
napisać o swoJeJ krzywdzie tak. azeby nych dokumentow i ponowne orzy:byc1e . ojcu który zmarł. Grunt zabrał brat i, do potowy, us1tuJąL; pogoctL1ć strony.~ 
sąd zrozum~al i wziął w obronę po- j po kilku dniach. Skarga bedzie mrpi· i· spr;edat. Przecież coś się jej z ojcowiz- I Zapłaci pani 100 złotych, bed.zie zgr•da„. 
krzywdzonego. Roizumie .to. d~brze. Opie sana. ny należy. Ale ile ?„. Od kogo się tego j - N~e! - krz~czy Ir1:-:1strowa . ._.., 
ka Społeczna Zarządu M!eJsk1ego i pro- (igvpod2 rz domagać?„. Adwokat sprawdzi doku- Nic mu się ni~ nafozy. 
wadzi dział porad prawnych dla ludno- ~ U men ty L poradzi. Będziemy żądać tego, J · frzecł~L Pdl11 sama pr.zy1nała •.•• 
ści niezamożnej. zawezwał „lewych•• świadków co nasze .. „ , - perswadui0 adwokat. Nic me oomaga 

Jak wygląda „dzień przyjęć" w o.:i­
'dziale prawnym Opieki Społecznej? 

W korytarzu i poczekalniach tłok. 
Przed drzwiami do pokoju adwokatów 
kotlejka ludzi, z których każdv trzyma 
w ręku nieodzowny „papier", Dokumen 
ty, wezwania z sądu, odpisy skarg, albo 
nawet zanotowane adresy świadków. 

Uchylają się drzwi od pokotu adwo­
Ratów. 

Inwalida pracy 
domaga się odszkodowania 
W chodzi młody mężczyzna. staran­

nie ubrany. Stara się o rentę wypadko· 

•••••••••••••••• 
"Bulallo Bill, 

pogromca dzikich 
zwierząt" 
drugi rozdział nowej niezwykle 
ciekawej powieści rysunkowej 

w nr. SI 

KARUZELI 
.Wesote przygody 

PĄTA i PATACHONA 
w pociągu. 

FERDEK i MERDEK 
i znalezione cygaro. 

OSIOLEK- WESOLEK 
wśród Eskimosów. 

LOPEK LOWI RYBY 
Dalszy ciąg powie'ści 

„ Wyspa Cudów" 
„ W krainie Białych widm'' 
. oraz 

,,BIAŁE i CZARNE" 
wesoła gra towarzyska 

Nr. s2 KA UZBbl 
jest już do nabycia 

cen-a 10 gr 
numeru • 

'' 
'' Pocz. w dni powsz. o godz. 4-eJ, w sob., nie-

dziele i święta o godz. 12-ei. 

Ceny od 50 g~. 

Następnym jest mężczyzna w znisz- &9 I t i t k •-e:psza rodz1·nk~u 
czonem ubraniu, wynędzniałei twarzy. • 8 0 S arUSZI „Uil B 
Bezrobotny od dłuższego czasu. MLesz- . - ~;a k'ÓCI. 
ka, ale nie płaci, bo niema z czego. Sąd woli pracę nit rent~ ~ ~ ~ t „. 
zawiesił wykonanie eksmisji, o którą I I wreszcie taki mity, nieoczekiwany \Vrcszcie jedn.i scenka. tvm razem 
postarał się gospodarz domu. Ale go· I obrazek. Staruszek, lekko utvka. Miał I już t.1:pełr1ie oryginalna. 
spodarz nie może ścierpieć „darmowe- wypadek w fabryce Scheiblera. gdzie Siostra skarży brata o alimenty dla 
go" lokatora. Napisał do sądu. że „lłka- 1

1 pracuje już 40 lat. Zakład ubezoieczel1 . matki. Matka staruszka Uczv łat 81, 
tor" handluje i zarabia· „Był sąd". Oo- obniżył mu teraz rentę wypadkową./ jest chora i mieszka u córki. Córka chce 
spodarz postawił „lewych" świadków, 1 Staruszek liczy 69 lat i wciąż jeszc:-:e 1 ażeby brat łożył wspólnie na utrzyma· 
jakąś swoją kuzynkę i sąsiadke. co się I pracuje jako palacz przy piecach. I nie. 
·gniewa z żoną i nie rozmawiają, więc - Będziiemy skarżyć decyzję za- - .Nie będę jej płacił, - mówi brat. 
sąd uchylił zawieszenie eksmisłi. Grozi , kładu. Jako palacz musi mieć pan dobre 1- Ona jest taka i owaka. mieszka z ko­
teraz wyrzucenie z mieszkania. I i zdrowe nogi i odszkodowanie się panu i chankiem, który jest znanym bandytą 

- A pan nie handluje? - pyta ad·· należy. Należy się panu również pań· ' w Lodzi, siedział w kryminale i Jest 
wokat. I stwowa renta starcza dożywotnia, albo członkiem sądu złodziejskiego din-tojry. 

- Gdzietam„. Handlowałem trochę, wiem przekroczył pan iuż 65 rok życia. Proszę„„ - powiada zacietrzewiony i 
ale w 1933 roku. Teraz nic nie robię. Może pan otrzymywać co miesiąc 20 wyciąga stary numer „Expressu", gdzie 
Czasem zapomogę dostaję, to z tego złotych, co razem z rentą wypadkową 1 widnieje fotograija kochanka siostry 
żyję.„. pozwoli się panu utrzymać. Jeden waru jako znanego bandyty. 

- Ma pan na to świadków? . nek - nie wolno panu pracować„„ - Ona chodzi po ulicy, a on jej za. 
- Mam. - Robotnik dyktuje kilka Staruszek myśli chwilę, poczem po- biera pieniądze.... - krzyczy brat. ·-

nazwisk i wycho;izi uspokojony. Gospo wiada. - Dziękuię Qanu mecenasowi za Ja „takiej" nie będę płacił. Matkę wez· 
darz jest mocny, bo ma pieniądze i ad- dobrą poradę. Nie skorzystam z tego. mę do siebie„„. 
wokatów, ale i on się nie da. Nie po- Jeszcze, chwalić Boga, pracować mo- - . Dlaczego pani nie chce. ażeby 
zwoli się wyrzucić na bruk z mieszka- ge. Państwowych pieniędzy darmo brał brat zabrał matkę do siebie? - pyta 
nia. Pomoże mu Opieka Społeczna .. „ nie będę. Mam 69 lat i „lcrzepe" dal mi adwokat. 

Wchodzi młodziutka kobieta o twa- Pan Bóg, więc jeszcze daję sobie rade _ BRAT UTRZYMUJE WESOLY 
rzy bladej i wymizerowanej. Jest opie· w życiu.„. _ . DOM.·. - odpowiada zapytana„. 
kunką nieślubnego dziecka swojej sio· Adwokaci nietyl'ko kierują spory do _ Mam dwa mieszkania - tluma-
stry, która zmarła. Domag-a się alimen- sądu. Usiłują również załatwi1ć sprawy czy się słabo brat. - Matka bedzie w 
tów od ni1eśh11bnego ojca. Skar~a skiero- polubownie. innym 

wana Z'OSta!a na prawie ubogich, aile 15 godz1·n pracy na dObD - 0

Nic z tego nie bedzie. - Puery-
sąd odmówił ~dzielenia prawa ubo~ich, 1f wa adwokat. _ w „takie)" rodzinie 
które wystawione bvto na nazwisko Właśnie rozgrywa się przed nami ta matka wogóle być nie może. Pójdzie do 
ciotki, m.ot~ując tern. że dziecko mo- ka scenka sądu po!Ubawnego. Młody przytułku, a wy wszyscy będziecie za 
że. przec1ez mieć własne .fundusze. Ale czeladnik krawieckii skarży majstrową jeJ utrzymanie płacić. Na mieisce przyj 
dzte~ko m~ d~a lata d?ptero ...• Trze~a 0 to, że nie pozwoliła mu odoracować dzie kontrola i zbada sytuację. „Miła 
będzie nap1sac skargę . mcydentalną,. :.i- wymówlenia i wyrzuciła z warsztatu. rodzinka" wychodzi. 
motywować i starać się dla petentki o Wobec czego należy mu się jeszcze za • • • 
prawo do bezpłatnego wytoczenia sześć dni. w toku przewodu wvnika, że Około 750 spraw miesieicznre rozpa-
sprawy. część pieniędzy cze1adnik j~ oobrat. Z truje wydzl1at praWiJJ.y. W wypadkach 

Sprawo o ałimsnty 
Ł6df-Nowy Jark 

Petenci zmieniają się jak w kalejdo­
sfopie. W chodzi kobieta w średnim 
wieku. Mąż w Ameryce. Wyjechał już 
dawno. Po•czątkowo pisał, przysyłał 
pieniądze dla żony i dzieci, które zo­
stały w kraju. Ostatni raz na10isał w ro­
ku 1932. Potem zginął wszelki ślad. Pe· 
w.nie p<>znał inną kobietę i zapomniał o 
swoich obowiązkach. Czy można skar· 
żyć męża w Ameryce o alimentv?„. 

dbydwu stron padają wzajemne oskar- trudnych udzielana, jest obrona p.rzed 
żenk:t. Wreszcie czeladnik woła gniew- ·sądem. Większość spraw - to alimen­
nie, że był wyzyskiwany, bo pracował tówki, komorniane i odsZ'ko-dowania za: 
15 GODZIN NA DOBĘ. wypadek lu1b pracę. Codziienne troski 

- Można, ale sprawa jest trudna. , 
Prawo amerykańskie wymaga, ażeby I 
skarżąca stawiła się na rozorawę. O 
wyjeździe do Nowego Jorku niema mo-
wy ,albowiem kobieta jest bez środków 
do życia. Spróbuje się jednak inaczej. I 

- To pirawda? - pyta adwokat szarych ludzi„.„ 

CAP IT OL DZI~! Wspaniały romans filmowy! 

,,Wesołe Szaleństwo'' 
W rolach gł.: FRANCIS LEDERER, FRANCISZKA DEE 

Nadprogram tygodnik aktualności i kronika Pata 
Rewelacyjna zniżka cen! 

BALKON 54 gr. I miejsce 12! Il miejsce 85 

POR A O
NIEZK.RóWNOANY PBonw,óJNEY PR,OGREAM: ~~~mo~s~l~f:~;~ej~:i· :C .. r~~~fs ć~;e~~~ld~::: 

ne Ames, Lewis Stone. 

Nalwlększy splot niezwykłych wydarzed. 
" 

Film 1001 emoc!I. 
W rolach głównych: Lionel Barrymore, KaY. 
Francis, Magde Evans, Włlliam Bakevelł, C. 

Anbrey Smith, Poiły Mora11a ĘCE ZA WINit Y 
Nadprogram: dodatek li. A. T. 



NAJNOWSZY WYNALAZEK. NIEDZIELNA WYCIECZKA. 

,?:"' ·/ . . . . . . . ·~ .. „ • 'tł ~ ,' ·.,;· ·.„ - ·. ~ ~.:„ •).,. 

Ruchoma sypialnia, umożliwiająca w] 
mieście spatlie pod ~ołem niebem w po­
godne, upalne noce„ . . 

Teatr w domu 
Ksawery Hupścik, aktor dramatyczny, pobrał 

się z dziewoją w zaawansowanym wieku i o zde· 
cydowanej woli. Nic więc dziwnego, że p<>życie 
małżeńskie Hupścików nie przedstawiało się 

zbyt różowo. 
Pewnego dnia jeden z aktorów zwrada się do 

Hupścika: 

- No, fak ci się powodzi po ślubie?.„ 
'A Hupścik odparł: 
- Jak w teatrze.„ Jedna scen a za dru· 

i„„ 
ZNA SlEBlE. 

Pan Hieronim spotyka na ul:cy swego przy. 
faciela, który miał str11sznie :omartwionlł minę. 

- Józiu, co się stało? - pyta. - Czemu tak 
kiepsko wyglądasz? 

- E, tam.„ Wszystko jedno„, - odparł przy. 
faciel. - Raz kozie śmierć.„ 

- Cóż to ma znaczyć? 
- Wyzwałem Fil~alskiego na pojeaynek„ 

Pistolety.„ Albo ja jego zaMje, albo on mnie, w 
każdym razie będzie o Jednego durnia mniej na 
świecie.„ 

GDY MILOść BUDZI SIĘ. •• 

Lopek siedzi ze swą narzeczoną w parku i 
oboje wpadallł w trans rozmarzenia, 

- Powiedz mi, moja kochana - zwraca się 

Lopek do narzeczonej - Jak toś ty skapowała, 
że mnie kochasz?.„ 

- Moja miłość ku tobie objawiła się w ten 
sposób, że zaczęłam się ~niewać, gdy ktokolwiek 
w mojej obecności nazywał cię osłem.„ 

W PRACOWNI MALARSKIEJ. 
Pewna bogata pani zwróciła się do Jednego 

z najzdolniejszych ale niezbyt szczęśliwych ma· 
larzy z następującym komplimentem: 

- Mistrzu, pańskie obrazy są genfalneJ.„ Po­
prcstu nie mogę się nasycić ich widokiem!.„ 

- Ja równiei:„. - westchnął ciężko malarz. 
- I dlatego właśnie zmuszony jestem wystawiać 
fe na sprzedaż.„ 

OUloszenio 
W dni ponure i deszczowe 
Z braku laku i podniety 
Siedzę w domu i przeglądam 
Czasopisma i gazety •... 

Wszyscy piszą o Hiszpa.njł, 

Że tam niby „szczęk oręża''.„ 
W jednem piśmie franco górą, 

Kradzieżówki, defraudacje, 
Zbrodnie, bójki i omdlenia, 
Lecz z wszystkiego najciekawsz: 
Są zazwyczaj ogłoszenia: 

,~-\~ 

- „U starego kawalera I ·- Jakto?„. Państwo się wyprowa-
Szuka miejsca młoda niania" „. dzacie? ... 
- „Bardzo tanio, bo w p o d w ó r z u, - Nie„. Wybieramy się na wydecz-

W drugiem znowu rząd zwycięża! Sklep i r o n t Q w y do sprzedania" kę„. 

------------------W dziale kroniki sensacje: -
- „Na dancingu mordobicie!'• 
- „Żona z nikim nie uciekła -
Mąż odebrał sobiP, życie!'' 

- „Szukasz szczęścia?„. Wstąp 

Ceł wyłączn:e towarzyski! 
Tamże futro do sprzedani~ 
Oraz środek na odciski", 

na chwilę! Coś o Szkotach 
Pewien Szkot, słynący w całej okolicy ?.e 

swego skąpstwa, udał się do ogrodnika i rzekł: 
- Chciałbym kupić ogórek.„ 
Ogrodnik zaprowadził go do grządek z ogór· 

Wreszcie moje ogłoszonko kami i wskazując wspaniały okaz, wyjaśnił. 

Wszystkim dobrze pewnie znane: - Jest to n~jpiękniejszy ogórek w moim sa· 

- „Kto pożyczy mi 100 złotych".. dzi::_- Ile kosztuje? - pyta ciekawie Szkot.. 

· Mogą być już używane"„. I _ Pięć pensów„. 
KANT. - Za drogo!„. Może ma pan za pół pensa? 

++ ..... „........ Lekceważącym ruchem ogrodnik wskazał 'll!I ..... „ ......... ~.,.„<1>~4H)-...~f>~• ł og' czek sterczą y w ziem' · odparł• 
Ulllllllllll!lllllP llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!l'lllllll!lll!llllll~llll!llllPl:!llUlll!lillllllll!lllllllll!llllllllHl!illlllll!l~~l;H!m ma~ T::e mog~ panu d:ć za pół ~!nsa.„ • 

I 
- Dobrze„. - odrzekł Szkot, - Biorę ~o„. 

Tu pan ma pieniądze„. Ale niech go pan nie wy· 
grzebuje„. Przyjdę po niego za dwa tygodnie, 
gdy podrośnie jak tamten! 

mo~ ,~, !,~ ~.! „~k~ TA I I I „ .. ~;:: ::7r~~:;j.::·:.:::., w g •• 
Rok 1930 zecie o niebywałym wybryku natury„. W :ed· 

P d M • 1 - • ' ' nem z miast w południowej Francji żył chłopiec, , , a r a a I O S C I majęcy serce z prawej strony i malec nawet te· 

Rok 1933 go nie zauważył.„ 

K d S e r C
' ' - Phi„. - odparła panna. - To nic„. Mól ' ' o m e n a szef wcale nie ma serca j też tego jeszcze 11ie 

Rok 1936 zauważył.„ 

„Prom nada Miłości" 
Wielka muzyczna komedia wojskowa! I 

Prestiżowe arcydzieło czołowego reżysera łfollywoodu Franca Borzage'a. 

w '""h gló 

.....__ Jutto premiera w kinie I ' C A p IT 0
1 

L' ' 

~-· 

RADA. 
Na zamiejskiej szosie jakiś piechur zatrzym:1-

je wieśniaka i zwraca się doń: 
- Czy daleko stąd jeszcze do Grajdołka? ··· 

- Ze trzydiieści kilometrów„. - odpowiada 
wieśniak. 

- Phi„. Kawał drol!i... A czy można ją iakoś 

skrócić?„. 

- Można„. 

- Jak?„. 
- Niech pan spróbuje nie chodzić, lecz bie.-

gać.„ 

REWELACYJNY WYNALAZEK BELGIJSKI! AUTOMAT I c d . t . . .. b" ł . .. 
6-cio m/m. syst. be!gique strzela do celu specialnem! meta!. I U a I 8Jemn1ce czarnej I la e; mag11 
kulkami lub śrutem. Łuski wylatują samodzielnie po każdym Są obecnie dostępne dla wszystkich. Nie trzeba mieć zdolności ~ 
strzale! Automatycznie' się repetuje do strzały. Iiuk ogromny. i m~r~ ani wykształcenia, wystarczy jedynie przeczytać podręcznik, aby - "' 
Najlepsza obrona przed napadem i kradzieżą! Cena automat:.i ; móc stać sie niewidzialnym, określić charaktery osób znaiomych, " 
tylko zł. 6.85, 2 sztuki zł. 13.50. Setka kul zł. 3.65. Automat j' zdobyć mllość ukochanej (go), Lustro magiczne! zadawanie ran :®\~\ 
„Stop" {Wg. rys.) 24. Szcz.otkę do czyszczenia lufy dajemy z odległości. Pozorna śmierć! Latający budzik. Tańczące jabłko. ~\'\] 
darmo. Karta na broń niepotrzebna. Płaci sie przy odbiorze.I· Spiewająca flaszka. Wywoływanie duchów i demonów! Magne. . [f'-
Adres~ Przedst. „Perfectwatch", Warszawa 1. Pl. Napoi. skr. tyzm! Jasnowidzenie i jeszcze 528 cudów I sekretów tajemnych. \.~ 

453 Dz. H. W. Gwarancja wyuczenia wszystkich sekretów zapewniona, 9 tomów -· 
z pięknem! ilustracjami wysyłamy za zł. 3.75, płaci się przy od· " 

Liorze. Adres: ski. mag. „Perfectwatch", Warszawa 1, Pl. Napoleona, skr. 453" Ii. 

::.r~d. wp~!~~~yski Dr. H. liutsztadt ~.... UWAGA: Bezpłatnie dodajemy cenną niespodzianke. budząca wszędzie niebywale zdumienie 

·spec. chor. wenerycznych, skórnych AKUSZER·GINEKOLOCi DR. MED. DR. MED. • !Of. HENRYKOWSKI 
1 seksualnych mieszka obecnie M GLAZER Klara MargolłS 

Cegielniana 11 tel 238 02 ZACHODl'llA 66. Tel. 129·52 CHORO~\' SKóRNE I WENERYCZNE Specjalista chorób skórnych, 
1 • - Przyimuie od 9-11 I od 5-7 wiecz. P 0 w r ó c 1 ł gabinet fizykalnego leczenia wenerycznych I seksualnych 

od 8-12 l od 4-9.w Lnieduz. l sB' wię,tacodz9-1 Dr. Klaczko. w~ Zachodnia 64, teł. 18~-49 PIOTRKo;,v;~~J~~L~J. 165·17, JdT~~u~l~eTT~d 96 ~·9.~?~~:c~Ór, 

O' med H - U przyjmuje od 12-2 I od 7-8.30 w1e~z. --·- niedziele i świeta od 9 - 12.30 
• U. PO Oż w niedziele i świPta od 10-12 wnol Dr HALTREC,HT 

Spec. chorób sórnych, weneróycznycb L Nl'k1>~3:dE.CHOROBY LECZNICA PIOTRKOWSKA 294 • DR. 
l moczopłciowych. POWR CIL PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. tel. 122·89 Specjalista chorób wenerycz„ i-kór· 1 p • h • 

CfOIELNIANA Nr. 7. telefon. 141-32. przy]muie codz. od 10-12 i 5-8 wiecz prz:r przyst. tramw. pabJan. oycb I sek~ual.nycb gnacy 1ec ow!cz 
Przyjmuje od g. 8-10, 12-2 1 5-8 w. 2 razy dziennie. przyjm. lekarze we przeprowadzi! się na ~ 

W niedziele l świeta od 9-11 rano. DR· MED· wszystkich specialnokach. PIOTRKOWSI(Ą 161 TEL. C:~5-~I· AKUSZERJA I CHOR. KOBIECE 

od 11 rano do 8 w1e~z. W niedziele i święta od 10 do 1-ei "' przyjmuje od 8-10 ra~o i od 4-7 w. Dr. N IT E CK I Pl\ubln" bEWI 
GABINET I>ENTYS1:°YCZNY Przyjmuje 8-3.30 i oG 7 do 9 wiecz ŚRÓDMIEJSKA 18 tel. 107-79. 

SPEC. CHORóB SKóRNYCH, WENE· PORADA 3 ZL. południe. 

RYCZNYCII I MOCZOPł.CIOWYCH Akuszeria I chor. kobiece L E cz N I c A OME6A Dr Fe id ma n 
NAWROT 32, front 1 p. Tel, 2.13-18 GDA~SKA 117. Tel. 221-61 Q „ ó w NA 9, tel. 142 A2 s "'Dry. MEilska • 
od 8 do 9.ąo r~no I od 5-9 w1ecz. przyjmuje •Jd 12-1 I od 4-7 popoi. ... ... 

,W niedz, i święta od 9-12 w pol DR. MED. Przyjmują lekarze we wszyrtklcb spe • AKUSZER • GINEKOLOG 

~UCJI\ MftKOWER clatnogcJach •• - Anallzy. Roentgen. CHOROBY SKORNf 1 WENERYCZNE KILI!llSKIEGO Nr. 113 (róg Nawr:>( 

Dr RundsztBI• n łl l'I Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny (kobiety i dzieci) T 1 f 155•77 Porada 3 zł SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 e e._on_. ______ _ 
e CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 

AKUSZER- QINEKO!_OQ (Kobiety ~ dz~eci) D Kb I n li I! R przyjmuje od 11-1 I od 3-4 PO poł. Doktór TR E p MA tł 
POMORSKA 7 Telefon pr_zeprowadz1la Się na ul. r Li AUTO 

' 127•84 KILINSKlEGO 61 .• tel. 152·55. • specJallsta chorób wenerycznych, 
Przyjmuje cd 8-IO r. i 4-8-ej. przyjmuje od 9-11 i od 6-8 wiecz. SPEC. chor. SEKSUALNYCH • skórnych, moczopłciowych 

Prywatna Przychodnia wenerycznych i skórnych (włosów) Zawadzk Ó tel. 
Doktór REICHER ANDRZEJA 2, telefon l.~1-28. a 234-12 

WE tł E ROL O (i I CZ N A przyjmuje od 9-11 I od 6-S wiec_z_. ICA B R 3 O L E T o_.d 8-11. od 2-4 I od 6-8 wiecz. 
SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH Chor. wenerycznych I skórnych 
WENERYCZNYCH I SEKSUALNYCH od 8 rano do 9 \Viecz. w niedz. 9-1 NA RATY szyje ubrania i palta z to- 5-osobowe, pierwszorzędny stan ze· TRW ALA ondulacja zł. 8 aparatem pa 
Południowa 28 Tel. 201-93. Panie przyjmuje kol>ieta lekarz warów Bielskich i Tomaszowskich z wnętrzny i techniczny, luksusowa ka- rowym lub elektrycznym najnowszego 
Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-8 P I O T R K O W S K A 161 naiJepszą robC>tą u Mędrowskiego, No· roserja, okazyJnle DO SPRZEDANIA. systemu. Zakład fryzjerski „Bogusław" 
wlecz. w niedzielę i św.łęta od ~ POR.ADA 3 ZL -. , :vromteJska Nr. 5 od 6-S-ei W.• Inform. tel. 11-000 od 8-10,30 rano Abramowskiego 15, tel. 261-31. 30 



Przez 
obiektyw 
f otogr.af a : 

·BEZ.PtATNY DODATEK TYGODNIOWY 
,,EXPRE '' 

startu pódwoduego, Jednego z Japońskich uczest 
ników ub. Olimpiady. 

przedstawia rządowe samoloty bombardowe w 
momencie akcji nad zajętą przez powsta1iców 
Sewillą. Na prawo powstańcza artyleria prze„ 
ciwlotnicza, ostrzeliwująca samoloty. 

5. OLIM.PI.TSKIE POPISY GIMNASTYCZNE. 
-· Zdjęcie nasze przedstawia t. zw. scenę Die­
trich - Eckart w Berlinie, na którel odbywają 

2. NA PO LOW ANIE„. Zdjęcie przedstawia się popisy gimnastyczne ollmplJskle zespołów 
lowarzystwo angielskie, opuszczające bramy gimnastycznych. Jak widzimy, scena została 
majątku ze sforą psów na cze!e. specjalnie osłonięta przed promieniami słońca I 8. JESZCZE JEDNE PL U CA WARSZAWY. 

3. Ks. ABISYŃSKI MAKKONNEN _ GUBER tworzy Jakby Jakiś wielki namiot. -· W Warszawie na Woli odbyło się otwarcie 

NATOREM ZACHODNIĘJ ABISYNJI. Negus przez Prezydenta m. Warszawy Starzyńskiego 
mianował swego syna następcę tronu ks. Mak· 6. MUZEUM REGJONALNE IM. WLADYSLA nowego parku który pozwoli mieszkańcom tei 
konnen, widocznego na naszem zdjęciu, uber- W A ORKANA. - ZdJecie przedstawia stary mo . . . . '. .• 

drzewl·0 „,y kości'ołek w- Ratice, Jeden z nai·pi"ęk w1dk1c1 dzielnicy warszawsk1e1 oddychać czyst 
natorcm zachodniej, niezajętej dotąd przez Wło " 
chów Abisynii w siedzibą w Gore. uieiszych zahytków architektonicznych Podhala, szcm powietrzem. Z okazji otwarcia parku od-

t. TAJEMNICA STYLU JAPO~SKICH PLY- w którego kruchcie zostało pomieszczone Mu- były się popisy i zabawy iudowe. 
WAKÓW. - Na Olimpiadzie w r. 1932, w Los 4. PRZED ZAWODAMI O PUHAR GORDON zeum Regionalne im. Orkana, założyciela tego 
Angeles, Japończycy zdumiewali wytrwałością, BEN.NET A. - Reprodukujemy pla~rnt, wydany miasta. 9. MAł.Y DŻENTELMEN. - Chłopiec, które 

oraz wspaniałym stylem l technika pływacką. przez Aeroklub R. P. w związku z Międz. Zawo 
Zdjęcie nasze wykonane przez specjalny „apa- daml o pubar Gordo:t Ecnnett'a, które odbędą 
rat podwodny" przedstawia mom~nt strloE._~O,., si.ę w Polsce w dniu 30 sierpnia gr. 

go widzimy na ~dlęclu, od najmłodszych lat za-

7. KRWAWA LUNA WOJNY DOMOWEJ prawia ElG clo słu~enia d::unom . .., 
NAD HISZP ANJĄ. - Zdjęcie po lewej stroni• -



Czerw ny, zielony, niebieski ... 
Trzy kolory wywołują przewrót w kinematografice świata 

Od lat ttziesiątków fiz.vc;r I cheml· ·-nież próbowano wietokrctn:e syst"m 
cy biedzą się nad probl!!mcrn wynale· ten ulepszać w Niemczech. w roku 
zienia sposobu produkowani·1 koloro· 1930 powstaje w Szwalcar!I tow. ak­
""Ych dtwiękówców. cyjne „Opticolor", które zaJ"IluJe się 

Pierwsze doświadczenia , poczynlo- stałem udoskonaleniem tego \Vynalaz­
ne w Ameryce, upow'lżnialy do na!· ku I zastosowaniem &o do normainc­
dale! posunil}tych nadz:ei, których w go filmu. 
riraktyce nie udało się li!dnaK zrea!i- Po sze~cioletniel przcrw:e, ostat-

.ować. Każdy początek iest trudny, Je 
dnak dziś twierdzić można, że film kc­
lorowy WYszed! z pow~!aków, a dzień. 
Jego realizacj! jest już niedaleki. 

Przy wszystkich dotychczasowych 
doświadczeniach produkcji filmu lrn · 
torowego ustalono, że nakręcenie ta­
kiego filmu wymaga znacwi! dłuższe­
go okresu zdjęć, specjaln'e dostosowa­
nych kostiumów I dekoracy'!. od ii.tó­
rych kolorystyki w zn'lczncl rn:erze 
zależy naturalne odd.tnie na taśmie 
kolorów. 

Jak dotąd doświadczen·a z projuk­
cją filmów kolorowyc:i r.ie wyszfy 
Jeszcze peza łaboratorJa i nie zo~taly 
należycie sprawdzone możliwości pra 
ktycznego zreallzowama dotychczaso­
wych prób. 

trzech kolorów: czerNone~o. zielone­
go, niebieskiego. 

Odbywa się to w spo ;11b nast~pu­
Jący: do aparatu filmowe.,;> whudowa­
ny Jest filtr czerwono-z1~lono-nie~ie~­
kl. Do zdjęć używa ~:ę : pecialnej 
taśmy, której sekret pnsictfai:1 zakła­

dy Perutz w MonachJ~m. 

wą, z czego powstaje nie,;lychanie czu 
la i precyzyjna tkaniua soczewek. 

Jednem słowem, katda soczewe­
czka, na powierzchni tlc11nl11y, odgry­
wa rolę kamery, fotograluląc Jedną z 
drobniutkich cząstek daneJ sceny. Ca­
łokształt tych drobnych zdjęć ied 
czarno - biały, stop11iow1ny według 

nlzowany w barwach. Doda.~ należy, 
że kopie w ten sposól; wyproduko· 
wanego filmu możn:1 wy~wietla~ rów­
nież jako film czarno-bia.l;r bez użyc!a 
OWYCh kolorowych filtrów. 

Ostatnio „Ufa" ber.uiska wyprodu· 
kowala przytoczonym rowyżej ~poso­

em, film barwny froehlicha p. t. 

W Ameryce wynaleziotto kiika spo 
Sobów produkowania filmów koloro­
wYCh i stwierdzono, le hoszty rea!i­
zacii filmu wielobarwnego różnią się 
od kosztów filmu zwykłego o . okrągłą 
sumkę„. 20 miljonów dohrówl 

Trzy kolory: czerwony, zielony I 
niebieski, stalą się punktP.ltl wyjścia 
dla filmów wielobarwnych, które reali­
zowane są na podstawie praw opty­
ki. 

Rycina nasza przed~tawla Jedno „okienko" filmu w oś.niokrotne'.u powiększeniu: na prawo wykr.5j kola, narysowanego na lewej kliszy, na którem 
uwidocznione są ·szczególne punkciki kolorowe, z jakich składa slęcały obraz. 

Doświadczenia innych wynalazców 
poszły w wręcz odwrotnym kierun­
ku. Wynaleziono światloczuh taśmę, 
która przy}'nuie trzy kolory odrazu 
przy zdjęciach, w ten sposób uzysku­
jemy z miejsca możność mieszania ko 
Jorów, oszc~ędzamy na czasie, a tern 
samem I kosztach I os1ąg2my film 
znacznie idnlejszy i wyraźflieJszv. 
:ren czysto chemiczny system ma tę 
przewagę nad optycznym, że unika 
się mozolnego konstruowania trzykro­
tnie tych samych sytuacyj przem~cza 
nla aktorów I statystów. 

Dalsze prace Amerykan poszły 
również w kierunku doswiadczeń fil· 
mu drukowanego (technikolor). Z ta-ś· 
my, przygotowanej w barwach blalo­
czarnych, sporządza się sposobem dru 
karskim barwną kopję, która c;wą pro 
dukcJą przypomina nieco technikę 
trzybarwną w drukarstwie. Jak do­
tąd, wynalazek ten był stosowany z 
powodzeniem przy krótkometrażów­
kach, wszelkiego rodzaju filmach ry­
sunkowych I „trickowych". 

Wynalazcą tego sy>:P.mu był Pran 
cuz Berthon (1908). Wynalazek ten u­
lepszył następnie Keller-Dorian. J~ów-

Biliki Ezopa na ekranie 
Przypominamy sobie czasy, kiedy 

ukazały się na ekranacb europejskich 
pierwsze filmy rysunkowe. Filmy te 
wzbudziły kolosalny entuzjazm. Jak 
zgodnie pisali krytycy całej pra~y. 

filmy rysunkowe pokazały filmowi no­
we drogi. 

Zdawało się, że po krótkim czasie 
stworzy się nowa korublnacla fil. 
mów, w których żywi aktorzy będą 
grali razem z teml tworami wyobra­
źni Flelschera, Dlsney'a I t. d. Poza 
Jedną Jedyną próbą w filmie Flipa I 
Flapa, więcej filmy takle nie ukazały 
się na ekranie. Zdawałoby i:lę, że· 
dziś wszystkie tematy filmów rysun­
kowych są Już wyczero:mc. Okazuje 
się Jednak, że pomysłowość ludzka 
zawsze znajdzie nowe źródła twór­
czości. 

Jak nam donoszą z Londynu, WY· 
twórnla RKO Radlo wypuśdła na ry­
nek fenomenalną !ierJę kreskówek 
czorno - białych. Kreskówki te -
to zilustrowane przez najlepszych a­
merykańskich rysowników, przepiQk· 
ne halki Ezopa. 

Balki te Już w naibliżsn'm czasie 
ukażą się na ekraflach volsldch. 

nlo, poruszanym przez nas problemem 
zajęto się tow. akcyjne „Sicmen~ ! 
łialske" w Berlinie, które - uż~tko­
wuiąc wszystkie dotychczasowe do­
świadczenia, usiłuje w polączeniu z 
kilkoma towarzystwami n!e.nieckiemi 
wyprodukować film wielobarwry. 

Skonstruowano spec1a1ne ap~raty, po­
siadające soczewki, zapo·ncq których 
cdbywa się przy zd:ęc;ac!i miesznnie 

Emulsja barwnoczuh ta~my ma 
rzeciętną grubość Cl,008 mm. Strona 

odwrotna taśmy us1an-i j~st mikrosko­
pijnie drobnemi soczew1.ca"t1i których 
przeciętna nie przeitracza grubością 
przekroju włosa kobiecego. W:ym:ary 
te opracowane są z dokladności;; d•J 
0,001 mm. Owe „soczeweczki", że ie 
tak nazwiemy, wttac~ane ~ą metalo­
wemi walcami w warstw~ celoluido-

wartości świetlnej. W aparacie prc-
iekcyJnym znaiduh się obJektywy 

z filtrami czerwono-zlelono-nt-0bleskle­
mł, które wyświetlaJ4c fil"Il, odwraca­
Ją . proces naświetlania. 

KopJa taśmy zostak na ekranie 
rozłożona puąkt po puukcie na drob· 
nlutkle, barwne tony, który to proces 
Jest oczywiście dla oka nieuchwytny, 
a dafe w całokształcie obraz sharmo-

„Pieprzyk piękno§ci". l"1lm ten hędzie 
niebawem demonstrow<my a wtedy 
przekonamy się, czy powięk'izy on 
szereg dotychczasowych nieu.Janych 
prób, przedsiębranych p:~r.z różne 

wytwórnie filmowe, ~zy też zbliżr 
nas bodaj o krok do uzyskania fil"llU 

w kolorach naturalny- :'1. którego o· 
czekuią z utęsknienie'" m;i!~nowe rze 
sze widzów na całym świecie. 

z pośród bagien ' f\'łl 
Tragedia czworonoga niewiadomego pochodzenia 

Podczas wojny jeden z wie· ~ 
śhiaków, mieszkających po· 
śród rokitniańskich bagien, o­
trzy;nał od jąkiegoś uciekiniera 
pięknego psa. Byt to twór wy­
jątkowo wielki. Na pierwszy 
rzut oka - pies owczarski, po 
bliższem przyjrzeniu się zdra· 
dzat podobieństw .i do wilka. 

Pies przywiązany do cięż-
1dej budy, przebywał stale na 
podwórzu i niejednemu przecho 
dniowi napędzH strachu, gdy 
na widok obcego bezgłośnie 
podno•sil się na nogi i łypał zie­
lonemi ślepiami. Jednakże nigdy 
nie szczekał. Był Jakby niemy. 
W nocy był zwykle zwalnia· 
ny z uwięzi i biegał ~wobodnie 
po podwórzu. Okalał się świet­
nym stróżem i n:eraz wystra­
szył najodważ.nicjszych zło­
dziei. 

Minęły lata. Pewnego razu 
za.szlo coś niezwykłego. Pies po 
czął targać łańcuchem, biegał 
tu i tam, o ile mu pozwalała u· 
więź i patrzał bez przerwy w 
otwory między parkanem, gdzie 
w oddali czernita się nieprzej­
rzana głębia lasu. 

Wieśniak z rodziną \vyszli z 
chaty, przypatrując się biedne· 
mu zwierzęciu, na co jednak 
pies nie zwracał uwagi. 

Nagle wpadł w ich uszy da­
leki odgłos, który wszystkich 
przyprawił o drżenie. 

Zdala, z głębi lasu, dnchodzi 
to długie, przeciqgle wycie, się­
gające nieomal pod chmury, 
drżące niezaspokojoną tGsknotą 
Dźwięk chwilowo scicltał i u­
nosił się w górę z nową silą, 
Wolno, w krótkiLh interwalach. 

osiągał on swą największą głę­
bię, silę i wysokość, po chwili 
opadał jak kaskada barwnych 
dźwięków. 

„Wilki" szepną! wieśniak do 
żony i trojga dzie(;i. 

Wszyscy spojrzeli na psa. 
On stał bez ruchu, jakby byt z 
bronzu wykuty. Jedynie uszy, 
nastawione śpiczasta, zdradza­
ły najwyższe napi~cie uwagi i 
oczy gorzały niesamowicie. 

Od tej chwili pies zmienił się 
zupełnie. Całemi dniami leżał 
bez ruchu, zatopiony w jakichś 
smętnych dumaniach. a oczyma 
utkwionemi pomiędzy sztacheta 
mi, gdzie dało się Z.:)baczyć skra 
wek lasu. 

Pewnego wieczora, gdy ca· 
ta rodzina zebrała się w naj­
większej izbie na wieczorną po 
gawędkę, nagle otwarty się 
drzwi z trzaskiem jakby ktoś 
otworzył je w przypływie stra­
chu, czy wściekłości. Na środku 
izby, naprzeciwko bawiących 
się bezpiecznie na podtodze 
dzieci, stanęło oszalałe zwierzę. 

Język, wywakmy z pyska 
wyglądał jak gorejący pf omień, 
oczy latały nieprzytomnie, dy­
szał ciężko i głośno. Szedł 
przed siebie nic nie widząc po 
drodze i obijają.: się o sprzęty. 

Gospodarz wstał powoli i 
schwycił niespodziewanie osa 

za obrożę. 

W obronie ulubieńca stanę­
ła gospodyni. ,,Puść go! Chce 
iść w świat, niech idzie. I tak 
korzyści z niego nie masz. 
Niech się zwierzę nie męczy". 

Po chwili pies był znowu mo 
cno przywiązany do ta11cucha z 
którego go przed chwilą zwol­
niono na nocny wypoczynek. 
Nie czuł tego. Drża! na calem· 
ciele, jak w febrze. 

Nie pomogły nowe prośby 
żony. Pies pozostał na uwięzi. 

Nagle, bardzo blisko chaty, 
dato się słyszeć długie, prze­
ciągle wycie wikzycy. Łkanie 
i niema prośba. 

Strasz.ny hatas rczlegt się 
na podwórzu. Stuk ! tomot, któ· 
remu towarzyszyło tak przera­
źliwe i przejmujące wycie, że 
szyby w oknach zadrżały. 

W izbie nastąpił:! konsterna 
cJa. Dzieci zawiodły głośny la­
ment ze strachu. Gospodarz zła 
pat jakiś drąg i wybiegł w ciem 
ność nocy. 

Spostrzegł jakiś cień, szyb· 
ko mknący w mrokat:h nocy, 
usłyszał rozdzierające wycie. 
Brama wejściowa hyła zatara­
sowana jakąś ciemną, nierucho 
mą masą. 

Sciskając mocno kij w rę· 
kach zbliżył się gospodarz do 
wrót. Gdy był niedaleko ujrzał 
psa. Leżał nieruchomo rozcią­
gnięty obok ciężkiej budy do 
której byt przymocowany ta11-
cuchem. 

Pies nie żył. Przypuszczał· 
nie wywrócił na siehie ciężką 
budę i znalazł śmbrć na miej­

, scu. 
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w :·~=~~::~~5~~;~;.~:: Zatargi w firmach A. Horak i „Szaniewo" 
Co. został w dniu wczorajszym zlikwido· przedmiotem konfereDCYJ. w okręgowe.t inspekcji. pra-wany. Jak już donosiliśmy, robotnicy wy Ó 
sunęli szere~ ta.dań, między innemil cy. _ Czego domaga.tą się przeflsta wic.1.ele rob_otn1 k . w 
prze.jście w niektón"ch działach produk· !ł i 
cji na akord. Ogółem wysunięto 17 po· Lódt. 23 sierpnia. ko we i zakomunvkowala robotnikom, że J komisJa fachowa, kt?ra uznała. te stot 
stulatów, z których trzynaście zostało Dwiie ważine konferencj1e odbyły się et z nich którzy zdołaj'ą wyrobić 63 nie robotnik-Om nalezy się płaca akor-
natychmiast uzgodnionych, co się uś ty wczoraj w okręgowej iinspekcji pracy, proc. pi.i~dukc]i, otrzymaja, pełną dniów I dowa, a w związ~u z tern organizpcja 
ezy pozostałych cztere.ch dotychC1Zasowe 'które dop!lowadziły częściowo do nor- kę, a z,a większą produkcję dodatkową zawodowa włókniarzy zwląz~u klaso­
konfe.rencje nie dały pozytywnego rez~l- malizacH stosunków w dwuch fabry- premję. I włeao zażądłała od dyrekcll 

0 
h~y~e:~ 

tatu. kach: w zakładach przemysłowych Adol Tymczasem robotni-cy uznali, że wy P aty za ca Y czas noweg 
.Wczoraj d'Yl"ek'cja firmy za1komuni· fa Horaka oraz w fabryce pończoch robienie 63 prnc. · produ1kcH przy t. z.w. pła~ 'k f „ . k ., pracy 

kowala robotnikom, te zl!adza się na „Szanlewo". szóstkach, jest maksymalną produkcją a c;n. ere~c]l w msp~ CJ~ ć, 
wszystkie warunki, pmyczem obie stro· Jeśli chodzi o ~abrykę Horaka - ak-0rdową. Odrzucili więc propozycję przedstav.:ic1el firmy zgiodzil. się uzn~ 
ny ustaliły, że specjalna komisja arbi- przed kihlm dniami wynikł tam dość po- dniówek i premij, żądając wprowadze- ~ zasadz1e postulaty roootm~z~i c9 st~ 
trażowa ~ozpatrzy niektóre jeszcze spor waż·ny zatarg na tle płac. firma bowieml nia pracy akordowej. . Jednak. tyc~yf ' dopłaty, . oz?aJmI • ześl Ć 
ne kwestie. postanowill'a wprowadzić płace dniów.I Sprawę tę rozpatrywała speCJalna 

1 
sprawie teJ 1rma ~u~i się 11 am'f e 
i 'konkretną odpowiedz da robotnikom 

Groz
'ba stre1·ku w przemys'le dz·1anymlw br:ii;;s:łk~n.f~~~~~j~iudotyczyła ?ługo-trwalego streiku w .fabryce ponczach 

„Szaniewo" przy ul. Cegielnianej 40. 

Związki przemysłowców jeszcze nie udzieliły odpowiedzi.- ~~~~kh ter~~~ó;=i.ado~~~d:~~~~~ke~ 
- • • dlatego, ze firma me godził.a się wypła-

UChWał a zgromadzenia robotniczego C~Ć odszkodowania rohotnikom, zatrud-
. . . . . . . • . monym przy okrągłych maszynach, a 

lódt, 23 s1erpma. ~.~tychczasowa umo~a, Jak Już. do-[kow z pracy przy udziale zwlązkow za- · powtóre, wskutek wydalenia jerdnej .z 
Wciioi.iaj w liokalu zwi·ązkowym przy nostl:smy, w. Y.ga~a '!". dmu 31 b .. m .. i ro- wodow~ch. . . I robotnic, rzek·omo za obrazę kierowm-

ul. Narutowicza 50 odbyto s'ię zgroma- l>otmcy uznali, ze J'UZ czas na3wyzszy, Na pismo w teJ sprawie, wystosowa- 1 ka fabryki. 
d . b t 'kó t d . aby omówić z przemysłowcami warun- ne do inspekcji pracy związek jeszcze j w wyniku wczorajczej konferencji 

zenie r-0 o .m w przemys u zianego. ki nowej umowy tembardziej, że chodzi odpowiedzi nie otrzymał, poniewat in~ ustal-ono iż firma wypłaci robotnikom 
Zgromadzenie to zostało zwołane w nietylko o utrzymanie dotychczas1owych I spekcia wystoSiowała odpis tego listu odszkod~wanie za 4 dni i uruchomi ma· 
zwrązku z pismem, i~ikte ski.~r·owair zwią przepisów, lecz o uzupełnienie umo"'.Y 'l do związk?w przei:n.Ystowych, które , szyny okrągłe łącznie z kotonoweml, 
zek d~o ok~ęgowei 1:nspekcn ~racy, d-0- szeregiem przepisów nowych. m. In. zą naradzają się w chw1h obecnej nad sy- a co się tyczy wydalonej robotnicy -
magaJąc się zawarcia nowe1 umowy daniem uznania delegatów fabrycznych tuacją. I ponieważ przedstawiciele związku oś· 
zbi<>MWej. oraz przyjmowania i wydalania robotni- Na wcz.orajszem zgrom<Vdzeniu ro- wiadczyll, że zgodzą się na jej usunięcie 

botnicy zastanawiali się nad swoją dal-; tylko w przypadku. gdy i kierownik zo„ 

K Ó I kt Ś 
, . szą taktyką. i stanie usunięty - po dłuższej debacie rwawy Sp r O e e ryczno Cl. W wyniku dy~kusH .Postanowiono, P?Sta.n?wiono .~prawę tę oddać pod ar• . 

••• ze bez umowy zb1orowe3 praca w fa· b1traz mspekcu pracy. 
Rannym sąsiadom udzielono pomocy lekarskiej brykach nie mo~e być kontynu.owana, I Inspektor ~rz.eprowadzi sz-czeg61t:o· 

· to też postanowiono. w razie Jeśli do we dochodzeme 1 zbada oraz orzeknie, 
Lódź, 23 sierpnia. kate.gorycznie odmówił zapłatv. dnia 31 b. m. sprawa ta nie zostanie po- ' czy robotnica wi1nna być przyjęta, czy 

· (gr) \Vczorai w połudr.~ wezwano .W rezultacie musiano do uowaśnio- myślnie załatwiona - proklamować wydalona oraz jakie konsekwencje wi~ 
pogotowie Czerwonego Krz\•-r.:1 do po~ nych wezwać pomoc aekarska. strejk. (c) nien ponieść ki·erownik. (o) 
ważv ie ra'l'lnych 26·1etnleao Stanisława , 

~;:~r~~;;:i~Pr~:~Fi~~i~~~~~ Włamywacz wyskoczył z okna f-go piętra 
ws::~ ~:!~~~.j~·ii'le~~~~~~wi~~vd1o p~~t Zuchwała włamanie przJ ul. Zawadzki1j.-Opryszkom udało sle zbiec z łupem 
szego leczenia do szpitala Ubezoieczal· Łódź, 23 sieronia. ullczny z balkonu pierwszego piętra. \my domu inny mężczyzna, który po-
ni Społec~ej. · (gr} W godzi.nach 'Wieczornych licznL Skok byt udany. Przechodnie nie zor· biegł w ślad za pierwszym. 

Jak się okazało ~targ powstał na przechodnie ulicy Zawadzkłel był) świad jentowali się w pierwszej chwili w sy- Okazało si.ę, że obaj byli włamywa-
tle:„ śwl~tła. MliC\ej&kt i Krawczyk są bli kami niezwykłego zajścia. tuacji, tak że nj.eznajomy, zrniesizaw· czami i zostaiH spłoszeni w czasi.e „ro· 
skiml sąs~adami i korzystała ze wspólueJ Przed domem Nr. 20 rodegly s!-ę szy się z tłumem, zbległ w niewiado- boty" przez właściciela mieszkania, Le· 
łnstalaclł ~lektryczneJ. Lok~terem, któ- przeraźliwe krzyki, a w chwile potem mym kierunku. wina. 
ry odpowiada za korzysta-me prądu wo- jaikiś młody mętczyzna skoczył na bruk Niemal jednocześnie wybiegł z bra- Lewin, jednocześnie właś'CLciel tego 
becclek~ow~ był Krawczv~ ~~~~~~~~~~~·~~~~~~~~~~~~~~~~~~~domu, pn~~ do mieszkan~ i w 

ws~1:i!ęg;rac~~m~e:!a~:~:u:icl~::·tet~ N1·eudana ucieczka podpalaczk·1 drzwa~~e~·~tra~~~ł ;;i~d~~~n~ó~~ze:rni· 
tle wyniikła wczoraj awantura. Mk!ejski kogo z domowników, gdyż wszyscy ba-

..,1 d d Ił - - - - wią na wywczasach letnich. 
ww O ze# 09~ ~ U fq W w 2 c:zwenwU . Lewin wszczął alarm. Nim jednak 

. Lodt, 23 s1erpma. neJ 29. . . zdołał poinformoiwać o swem odkry· Runął z rusztowania (g.r} Krawiec Jakub Taub zamie'Szka- Wres~c1e trze·c1 me[dunek Taub z ci1u do.z.orcę i sąsiadów włamywacze 
L'ód:t. 23 sievpnla. ły przy U!l. Cegielnlanei 29 miał wczoraj Ce:gie'lnl13!nej przywłaszczył sobie ubra- zbiegli ' · 

(gr) z rusztowania pierwszei:{O pię· zły dzień. Z1.11Pełnie przypadkowo wpły- nie i we'ks'1·e na 30 zł. na szkodę Gitti 1ł Str~.ty, jaikie poniósł po.szkodowany, 
tra domu przy uJ. Piotrkowskiej 1 ru· nęły do poilicj~ dwa zameldowania, ie· ApeJbaum, zam. przy UJ!. Pomorskiej 26. sięgają 3.000 zł. 
nął na bruk uhczny Jan Błaszczyk. zam. dna,kowo brzmią.ce, a mi.anowiicie o tern, E h I d k ł„ d • 
przf;0u1p~:~~~~1:a:g~~~t:~~~0 ~ogo- iii1~!~ó! rr~~:;i~~~z~r:1o~~~v}~~a~~ c a S rasznego \VYPil U pod uD Złą 
towiie ratunkowe. Lekarz stwierdził h. dłuizs~ego ~~a~ trwaJ~cy.ch ;nomtów.-- Nazwiska zabitych robotników. - Rannych umieszczono 
ciężikie usz;kodzenie głowy I krę2<>słupa do d~ia dzusie1szego UJ?rań me zwrócił. w sz italo 
i przewiózł Błaszczyka do szoitaila w 'Ra Pierws~ym me!JduJą·cym był Chalm I . P • 
do oszczu NysencwaJg. młeszkaniec Warszawy Lódi, 23 sierpnia. ciszek Białkowski, S2·letni Stanisław 

g · (Nowo.Upie 13) - poszkodowa:nv na 70 (gr.) Wcwraf doniósł .,Express" o Wiśniewski, 52·letni Józef Materka l 57· 
złotych, drugim - nieiaikl Rozencwam. strasznym wypadku podczas burzy w letm Feliks Star:tyłtsld. wszyscy miesz. 

Dzt' \li b"BBCb zamLeszkały przy ul. Pieprzowe) 4. któ· (maJątku Smolice. gminy Orabów wole- karicy wsi Lęka gm. To1>0le. 
I ni : ·ry obliczał straty na przeszło 120 zto· 1 wództwa łódzkiego. Siedmiu ukrytych Ciężko poparzeni zostali: 42-letni Jan 

ADRJA: - I „Arcylokai", n „Szanghal". ty.eh. pod stoghem 1koniczy.ny robotników fol- Jazurek. rządca majątku Smolica i 25-le-
CASINO: - ,,Zapomniane twarze". W toku doahodzeni1a okazało się efo- warcznych porażonych zostało śmłertel· tnł Mieczysław Durys. Rannych umie-
gi1;łJ8:~:_:-„P~~~~e0 s;~t~~f~~r';,Ręce zawl- pleTo, że przypadkowo zuoełnle dwal nie, a dziewięciu z nich odniosło Oparze· szczono w szpitalu. 

nity". kra~y noszą to samo nazwisko • .pierw· nia i kontuzje. Pozostałym kontuzjowanym w Jicz· 
EUROPA: - „Przygodny romans„. szy z nich zamieszkuje przy ul. Cegieł· Śmierć pod stogiem z.naletli: ble 7·miu udzi1elił ina miejscu dorafoej po 
GRAND-KINO: - „Broadway Bill" nłanet, drugi natomla'st przy ul. Głów· 38·1etnl Józef Koteczko, 35·1etnł Fran mocy miejscowy Uekarz. dr. CzapHń-JAR: - „Tancerka z Chicaio" i rewia. s1d. 
MET.RO: - I „Arcylokai", II „Szan~hal„. 
MIRAŻ: - „Baboona". 
PAŁACE: - „Adieu". 
PRZEDWIOŚNIE: - „Ostatni Posterunek". 
RAKIET A: - „Rotmistrz v. Wcrffen". 
RIALTO: - „Walc cesarski". 

Zatargi o obsługę maszyn 
Dziś odbędzie się zebranie dalegatów fabryk przędzalolczo· Władze podpisały umowę na rozpoczęcie 

not atnłk mleJskl 
czesankowych ~~~~k ~r~~~tŁ~tstry~~.lanlce, Piotrków -

" L6dź, 23 sie.rpnia. l cznych fabryk przęd.zalnłozo • C%esan· . Bę.dą to ~owoczesne autostrady, budowane. i 
CYRK „ARENA w LODZI! Kwestia usitalenia norm obsługi ma- kowych, na którem zapadną ostateczne kostki bakehtowel, ~a betonowyi.n riodkł~dz1e, 

Przybyi do Łodzi po powodzeniach w szere· szyn mimo wielokrotnych Sltte•jkó"W w I uchwały w tej ważnej dla robotników ~ó~ych trwóa~olćód~bh~zona będzie na 20 łat. 
gu więkkszyAch m~~st Polskitt zsnzaenJypu4b-rlolczmnoaśsczlto~ pil'z~myśle włókienniczym nie zositała 1 sprawie. lącz~~e s~~Jruchiiwsz~ ~?e~~ienoo~~~kisne szosy wy cyr „ rena , znany a cl t h · I t-1 • N d · h I b ' · zeszłorocznych swoich występów iako „Cyrk I o yo czas śc1ś. e ?s '?ona 1 ra~ poraz ! , ~ :zgro~a zeru.u uc W8; ony ma )'.C Z ramienia Izby Przemysłowo_ - Handlowej 
pod wodą". ' .V tym sezonie również „Ar~na" na t.eil? tle ,wynikaią meporozum1ema, za 

1 

rown~ez pro1e.kit dodatkovo:e.1 umow~ zb10 przepr~wad.zone. zostały w Łodzi _IustracJe. w 
cieszy się wielkiem i zaslużonem powodze~1e~. targi i stra1k1. rowe11 normu1ąicy w spos-0b szcz.egołowy 

1 

P?szuk1wamu m~legalnych V:'arsztatow rzem1eśl 
Dziś w niedzielę odbędą się dwa w1elk1e 1 Obecnie jak się dowiadujemy związ sprawę obsługi maszyn. Projekt ten mczych. W wyniku lustracn spisano i:rotokuly, 

świąteczne p:zedstawienia ? iednakov.:ym peł- ki za'wodo~e, postanowiły spraw'ę tę u-' przesłany zostani~ do okręgowej in- WIS . ods?bom, pro~adzącywm ndte
1
Ie
1
gaplne warłsztaty1. nym programie o godz. 4 mm. 30 pop. 1 o godz.l . , D . . db _, __ . I k „ I . •k ńl mu wczoraiszym Y z a rzemys owy . 30 . normowac raz na zawsze. zis o ę~1e s:pe c11 p~acy, ce em wszczęcia ro owa instancji ukarał wszystkie te osoby grzywną. 8 mc~;1y m~~1j~~z.dostępne dla wszystkich. się wi~ zgromadzenie delegatów labry z przemysłem włókienniczym. (o). ; ~~s~,:acie tr~aj' 'Yi- dalsm:n .cjJlgq_. , - ~ 



Str. 4 

- „Pan wie przecie, panie Kuba, 
Że Ja pana bardzo cenię, 
A więc radzę panu szczerze: -
Proszę, kup to małe szczenię"„. 

Co będziemy nosiły 
: w jesieni? 

23.Vlll CE!lft~ 19as 

Przygody bezrobotnego Kubv 

·- „Jak Ja widzę, imć pan szczeniak 
Mel radości nie podziela.-
Lecz Ja będę miał nareszcie 
Choć Joonego przyiaciela". 

Ale tata, stary buldog, 
Mnie! był kupnem zachwycony, 
Warknął„. Zerwał się ze smyczi-
1 i:oskoczył lak szalony! 

PROGR~~!1!?!J ~~ „!.~~,m~t!ękowy<h"' 

Nr. 285 

- „Precz!„ A pudziesz!„ - wrzeszczy ](uha, 
Odzie pollcla?!„ Toć to zbrodnia!".„ 
Stracił szczenię razem z forsą, 
Za to zyskał.„ dziurę w spodniach! {D.c.n.). 

POLSKIEGO RADJA. - płyty. 15.40-15.55 Koncert reklamowy. 7"" 
Moda przed nadchodzącym · NIEDZIELA, 23 sierpnia 1936 r. 15.5~16.30. Muzyka salonowa w wykona:uu 

8.00-8.03 Sygnał czasu j pieśń „Najświętsza Kwartetu Rozgłośni Krakowskiej. 23 SIERPIEJQ' 1936 R. sezonem Panno". 8.03-8.18 „Gazetka Minicza" w opra- 16.30-17.00. Reportaż z życia. . 
Jesień już bli.sko. Niema jej właści- cowaniu red. Stanisława Jagiełły. S.18--S.45 17.00-1800. Muzyka taneczna w wykonaniu Wczesny ranek zapowiada sie nieszczęgól-

• Muzyka z płyt. 8.45-8.55 Dziennik poianny. Małej Orkiestry P. R. z udziałem 4-ki ra- nie. Już kolo godz. 8-ej rano odczuwamy nie-wie jeszcze na wsi, ani w mies cie, jest d' · k • · · · · · t ś · k 8.55-9.00 Dziennik poranny. 9.00-10.30 Trans- 1owe1. . 1JO OJ nerwowy i narazem ies e my na przy ro-
JUŻ zato W calej pelni„ .. W salonach mod misja Nabożeństwa z Torunia. Kazanie wy~łosi 18.00-18.30. Powszechny Teatr Wyohraźm: - J ści i szykany ze strony przełożonych. Dzia!a­
ni1arskiich, które lansują już nowe kre- ks kanonik Michał Klepacz. 10.30-11.57 Kon- „świeczka zgasła" - Aleksandra Fredry. . ją także zte wpływy dla zdrowia. nie należy o 
acje na nadchodzący sez,on. cert życzeń. 11 57-14.00 Sygnał czasu z War- 18.30-20„25. K.oncert rozrywkowy w wyk~namu tel porze rozpoczynać kuraci! ani ooddawać się 

S Ó
• szawy. 12.00-12.03 Hei'nał z Krakowa. 12.03- Małe1 Ork. iestry P. ~· pod dyr. Zdzisława operacjom. Po godz. 10-ej nasteouje wzrost e-zczeg tY - w naJ"nowszym nu- Gó ń k g d ł M yl Karwow 14.30 Poranek muzyczny ze Lwowa. Wykonaw· .r~y s ie 0 z u zia em:. ar. 1 . . • nergji i poprawa humoru. Kolo J!'Odz. 12-ei nie 

merze popularnego tygodnika beletry- cy: Orkiestra oraz soliŚfi. W przerwie koncertu: skieJ, Janu~za Popławskiego 1 Kazimierza należy rozpoczynać podróży morskich ani skła-
stycznego „Co TydZ:ień Powieść", który (około godz. 13.15) „Przestępstwo" nowela z po· Czekotowskiego. . „ . dać wizyt. Od godz. 13-ej do J!'Odz. 15-ej Jest 
przynosi szereg innych praktycznych śmiertnych utworów Jana Żyznowskiego 14.30- 20.25-20.40. _„Co czy.ta<;? - prz~gląd. ostatme- odpowiednia pora do zawierania trwałych zwią-
d •ó dl d k d k 14 40 Poradnik sportowy dla robotników p, t. - g? X-lecia nasze1 h!eratury piękne) - Sta- zków miłosnych i przyjaznych. Godz. 16-ta 

ziat W a pań omu, ja pora ni go- „Sport kobiety pracy" _ wygłosi red. Włady- nisław Adamczewski. . przyniesie nowe idee i plany na przyszłość, któ-
spodarski, kosmetyczny - a dla wszy- sław Kozielski. 14.40-15.02 „Dożynki na Ka- 20.40-20.SO: Pr~egl~d P?htyczny. re w życiu jednak nie można bedzie zastoso-
stkich - obszerny dziarł humoru, roz- szubach" - audycja Edmunda Jonasa. Układ 20.50-21.00: Dzienmk wieczorny. wać. Następne godziny sprzyjają nauce, podró-
rywki z nagrodami i t. d. . m~zyczny. Zyitl!lunta Moczyńskiego . Wykona w· ~t~ ~1:~: MK~!~:rtk~:::;:kowy ~ły~y~znania. żom i turystyce._ O godz: ~9-el działają znowu 

Cena CTP wynosi 30 gr. a egzem-' cy. Chór .1 orkiestra lu~owa pod dyr. Zygmunta W k n wc . Orkiestra oraz soliści. gorsze wp!y:"'Y i nar~żem Jesteśmy na przykre 
1 D b . tk' h I Moczyńskiego {z Toruma). 15.02-15.17 „Wese- Y Wo a y, . rozczarowama w związku z osobami pici od-p arz. o na yc1a u wszys !C sprze- le ukraińskie" - feljeton krajoznawczy wygłosi I prze.rwie: t miennej Wieczorem panuje sytuacla qość nie-

dawców pism W całym kraju. Romana Gryniewska. 15.17-15.40 Muzyka we-, 22 OOk-:--2h2·15· gWł śia?opmoRści sportowe ze wszvs - jasna. ·Należy unikać osób. które nam są wro-
1c roz o n1 . · b' ć · i ,,, 22.15-22.20. Muzyka _ płyty. go uspos~ 10ne I wystrzega sle meoorozum eu 

Z - p b• • z osobami starszeml. 
gł:le O JODI~ AUDYCJE ZAGRANJCZN!.. Dziecko dziś urodzone - dobroduszne, to-„ 18.45 ANGLJA (Reg. Pro!lr.). Koncert Londyń· war~yskie, pow~lne lecz d?ktadne w pr~cy, 

ZMIANY PERSONALNE W POLICJI. 1 w Pabianicach, mieszcząc .się lak zwykle na skiej orkiestry smyczkowej, okaze 1!1a!o _\)OC~ągu do małzeństwa. posiada 
P. Kruziewicz Wacław, dotychczasowy ko- placu firmy Krusche i Ender w pobliżu kościoła 19.45 PARIS PTT. Koncert tria argentyńskiego. zdolności kupieckie. 

mendant P. P. na powiat Turecki z dniem 20. N. M. P. 19.55 BUKARESZT •• Koncert orkiestrowy. 
bm. objął urzędowanie, jako komendant P. P.i WYCIECZKA KOLARSKA '20.30 PARIS PTT. ,,Marta" - opera Flotowa. DyZ!ury aptek 
pow. Łaskiego. I D 'ś . . 1 d . • p T C ! 20.45 RZYM. ,,Guido del popolo" - opera Rob-

. Jak wiadomo od chwili śmierci ś. p, Bolesta- zi • w n!edzie ę 0 go z. 6-ei rano · • · · bianiego. Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki 
wa Grzywaka, obowiązki komendanta powiało- 1 urzą~za Twycieczkę k.olarskklą do Gałkówka za 21.15 SZTOKHOLM. Koncert orkiestrowy. Ii. Duszkiewiczowa (Zgierska 87), J. Hartman 
wego pełnił zastępczo p. Leopold Kwapisz, ko-1 Łodzią. rasa wynosi 88 m. 21.30 MEDJOLAN. Koncert symfonic~ny. • 

1 

(. Brzezińska 24), J. Hiszpański (Plac Wolności 
misarz P. P. w Pabianicach. REPERTUAR KIN. 21.50 POSTE PARISIEN. Koncert orkiestry wie- 2), A. Perelman I S-ka (Cegielniana 32), J . . Cy-

CYRK W PABJANICACH. . OSWIATOWE: - Noc weselna. deńskief. • mer (Wólczańsk~ _37)_, W. J?anieleck! (PiotrRow-
Cyrk K. Muszyńskiego od dwuch dni bawi 1 LUNA: - Zawsze będziesz moją. 22.00 SZTOKHOLM. Koncert muzyki szwedzkief. ska 127). J. Wó1c1ck1 (Nap1órkowsk1ego 27). (p) 

C.Jlndrs~j Żońsfli iii~~~~~~~~~~~~~~S..ltemu cal1owaUśmy się z Danuśką napa- - Daj mi', ojcze, jeszcze pa:rę dni 
'' W szej ławeczce tam w parku - pomyslał, zwłio'k1 - odpowiedział syn, który ro-

. smutniejąc nagle. zumiał, że prędzej czy później będziie 

I ( h P 
·.. e r w s z a m 1· ł o s' c' I Posmutniała także i Ąnka. Dozna~a się musiiaJl zcLobyć na decydiujący krok. wrażenia, jakby ouciina Jakaś melodia że jednak nie kochał mlynarziowej cór-

urwal'a siLę w p.ołowre. W m'ilczeniill dio- kt, nie spieszył się bY111.ajmniej dtl mat-
• chod.z.ili do młyna, który w dalekim żeński,ego kobierca. 

zmi1enzchu huczał równo i monotonnie. Tak wyg'lądała sytuacja, kiediy pew 
'-.\. tSo) M nego jesienne~o poludnia zajechała „ Pow•eśt spółczesna iii"' Rozdział dziewięćdziesiąty dłewiąty. przied kiuźnLę Szymona Julja hrabina 

Danuta Kres ińska, eksr e.dJ11n'!ta w mil· J - Czy tęskni pan jeszcze bar dz.o l NA ST ~REJ P~SADZIEk. Orotom1'rskia. • . Pi 
gazynie bławatnym Jana Zarysn zosfa;e ta t ? Podobny wtecz.ór, ;ak ten, ~edy to Stary kowal I Jego ml,adsziy syn e-
"!re<lukowana. 

1
. za m ą · . . . przyszło do zbliżenia między Staszkiem trek pojechali właśnie d!o miasta po za-

Nie !llog~c znaleźć ~ra~y - mając na . Tai~ poazcnw~e s~oJrzaty przyt,em na' a Anką nie powtórzył sirę już więcej nigjkup żelaza taik, że w kuźni byl tylko 
!!trz~man1u 01ca - przy1mu1e pom.oc Za~y- mego JeJ oczy, ze memal szczerze po- d ' Stani'Sław 
sza 1 od czasu do czasu spclyka się z nim. trząS111ął glową · y. . . I .: . . . . . o spotkaniach tych OQWiaduje się na· . . . • • . • Bks-student, idąc wówczas za 1m- Na widok hrabmy, zs1adaJące1 z ko-
rzeczony J?anu~k~ Stan.sław Reczyilski i ~o . - ~1~· ranno Anko. teraz JUZ więce1 pulisem chwm, był dl1a dziewczyny bar- ni1a, eks-student zmiieszal~ się mocno. 
~~ałtowne1 sceme ~ry~a z ukochaną. me me tęsi~mę. . . . dzo mHy, a i potem rozmawial wiele Przypomniało mu się, że dniia wczorai-
w1er~ąc, że s.tosunki 1e1 z Zary~Lem aą zu· Moze bezw1edme, a moze naumyśl- z J'eJ· oi'cem na temat przyszłego mtyna J szego dal mooną odprawę 3·,e3• wyslanni-
peł01e platoniczne. . tuli'·ł s' do -'e o m·,en' . . . . . . . Kresińska • po wielu przygodach poznaJe me przy„ 1 a ię ' J g ra 1 ia. . Przy tej sposob111oścL doszedł do kow1 - odprawę, któreJ pofom załowal. 
tajemniczego dżentelmena: Karola Ornicza - W1'ęc dla czego z obawą myśh wnios1ku, że jego współpraca z przy- Bo co tu fai'ć samemu przed sobą: 
który kup~ie y;ieś Rych!o'Yo„ anl{tti.uiąc sta P~1: o .zimi~, która nadchodlziJ? Bo prze- szłym teścilem nti,e będzie znów ta!ka ~at- Stian.isław w głębi duszy miał wirele sen 

, re~o K~e~1ńsloego n~ a~m.mistrato~a. c·1:ez zima Jest przykra tyllko dla samot- wa, albowiem Jakób byt człowi1eki'em tymentu d!o tej pręknej a ni,ebardzo przy 
Orlicz. cięzko chory, zem sie z Damusią. ni',ków którzy tęsknią Dla innych i ona t d · d' kty t ·1· · t k tk· 1 , • · war 'YID 1 apo y czmym. . em szczęs 1weJ arys 10 ra 1. 

. Nastała chwila niema,! ktopotHwego ró~nteż może. mieć ~i:ele uro~u . . Jak .to

1
. Mtody Reczyńslki reasumując jeg·o Naturalnie zdawal sobbe zana.dto 

milczenLa. Wreszc1e Anka za11ważY1ta 40,?rze w. taki styczn1'.<JW~ wiieczór s.1e- uwagi, doszedł do wn~osku, że w no- sprawę z nierówności socjalnej i d!ate­
cicho: . Cliz:1eć w crepłym pokoiku 1 ~łu~hać 1ak wym młyni1e będzie raczej n.iż wspólni- go nie śmiał nawet marzyć o tern, ażeby 

- A Baśki jak nLema taik niema!..„ ;vi:atr huczy n.a dworze a w1re.lk1e płaty kiem, narzędziem, przy pomocy które- między nim a dziedziczką Orzymano­
A mo,że w międzyczasie poszła do mly- sn~e~. ud.erzaią o szyby. Żyiemy. bar- go ambiitny mlynarz będz.ie chciał po- wie mogło dojść do czegokolwiek. Pod­
na i czeka tam na mnie? Trzeba mi bę- d'.zbeJ zyci~m wev.;nętrzn~m, ~kup1~my większyć swój majątek. świadomie jednak buhtowair s!ę prze­
dzie iść„. si11ę w s.obte - staiemy się suntelmejs1. Swia:domość o tern ostud!zHa doresz- ciwk,o tym stanowym różnicom - i dla 

- Odprowadzę wi,ęc pamią - za- !est nam d!ob_rz~ i' yrzytulnie: jeśli. nire ty jego zapaly. tego może talk bardzio zabolały go wów 
proponowal jej po rycersku. Jesteśm~ s~m11• xeśh wystar~zy wyciąg- Wprawdzi,e Anka w dailszym ciągu czas ostr,e słowa, j,akich niie oszczędzila 

Wieczór - aczkolw1eik paźdlzicrni- nąć d!łon, azeby do~knąć rękJJ tego, kogo 1- niby barwny motyl do-0koła ostu - mu Julja podczas pamiętnego starcia. 
kowy - byl wyjątkowo depły. kochamy. . . . ,kręciła się diookdńa kuźni, on jednak jak Teraz na widok hrabi.ny, wchodzą-

Mł.oda para szh polną dróżką, wiją- Szla obok nuego, dotyikaJąc go ramie- gdyby ni,e dostrzegał jej rozżalonych cej z bardzo pewną miną do kuźni za. 
cą się między rżyskami. Pocichu opada- niem, on instynktownie wsunął dltlń pod spojrz·eń. czerwi,enił się. ' 
ly z .Maćkowych grusz, strzegących mie jej ramię. Ona przyciS111·ęlł'a je moano Wreszde w całą tę sprawę wmieszał Obiecał sobie jednak, że będzie się 
G.zę, zwiędłe liście, szeleszczące pod sto łokciem. . . się znowu stary kowal. trzymać twardo. Na jej „dzień dobry 
parni przechodzących. To go rozpiom1enuło. - Mój drogi - napierał na syna - panu" odpowiedzi.al bardzo urzędowo: 

- Znów nadchodzi zima - zauwa- Uczut nagle ogromne pragnienie, obiecałeś zdecydować się ostateczni·e - Czem mogę służyć? 
żyl melancho!Unte Stanisław. - A z nią ażeby porwać mocno w ramiona tę przy co do małżeństwa z młynarzową córką, Hrabina podeszla wprost do niego 
pustka, melancho1lja i smutek. 1 tulającą stę do niego dziewczynę i wy- a tymczasem wciąż ni,e umies-z się zdo- a. wyciągnąwszy rękę, zauważyła: 

P.oraz pierwszy w życiu Anka, któ- całować jej świieże głodne usta. być na decydujący krok. Bądźże na- - Czy ni·e zechciałby się pan przy.-
ra wiedzi,aia coś nieooś od Baśki o ser-I Lecz w tej chwHi przyp.omniały mu,reszci:e męż.czyzną, bo ł mlynarz się niełwiitać ze mną w inny sposób? 
c:owej tragedii Sta1nisil1awa zdobyta się się inne pieszcwty. cierptwi a i Anka wydaje mi się jakaś 
na odwagę i zapyta.la g<> .wręcz:. · , · .......... ·~ .takre. ~.-~ ij)V.a lata bledsza., - (DailiSzy; ci!ą« jutri:,).. 
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Rewanż Kucharskiego za Olimpjad~ 
Kanadyjczyk Edwards pokonany w Warszawie.-Wala­

s!ewiczówna zwycięża ponownie niemłi.ę Kraus 

Przygotowania 
niemieckie 

do wyścigu Berlin-Warszawa 
Niemiecki związek kolarskl zestawił juź li­

stę swych zawodników, którzy reprezentować 
będą Niemcy w biegu kolarskim Berlin - War· 

Warszawa, 22 .sierpnia.' Skok wzwyż wygrał Głerutto 1,75 czwarty w bieżącym sezonie pokonała szawa. 
Pierwszy dzień międzynarodowych ' przed Hoffmanem, który z trudem prze· !uiemkę Kraus, która do 50 mtr. znajdo·' W sklad reprezentacji niemieckiei weszli: 

zawodów lekkoatletycznych zgomadzłł ~zedł 1,70 mtr. lwała się na przedzie. Czas Walasiewl- 1 Scheller, Wendel, Loeber, J!auswald. _Dubaschny, 
d. · L i' d d • W b" 1 lO ł k' • , i l l 9 K 12 k Bartkowsky, Ruland, Leppich, Schmidt. Gerber. na sta iome eg t o awna menotowa- . 1egu na przez p ot 1 pierw· czowny wynos , , raus se ., a z pośród wymienionych zawodników _ naJ-

ne tłumy publiczności. Głównem zain- szy był argentyńczyk Lavenas (15 sek.) trzeciej Chrzanowskiej 12,8 sek. lepszych 6-ciu na zasadzie eliminacii weidzie w 
teresowaniem cieszył się oczywiście po przed Niemcem 15,5 i „Ovensem" (Bia- W oszczepie bezapelacyjnie górowa ostateczny skład reprezentacii. · 
jedynek Kucharskiego z murzynem dr. łystok). la Waisówna, uzyskując wynik 42,17 • • 
f.dwardsem. Kanadyjczyk przybył do- w konkurencjach kobiecych odbył przed nlemką Molenhauer 40,52, Kraus P ietrzak przenosi się 
pierona pół godziny po rozpoczęciu za· się Jedynie bieg na 100 mtr. oraz dysk. 37,74 I Cejzikową 36,67. do W arS7.ftWfankf 
wodów pociągiem z Rygi. Z tego też Oszczep przesunięty został na prośbę Naszych olimpijczyków oklaskiwano ' 
powodu bieg na 800 metrów przesunię- · skontuzjowanej Kwaśniew·skiej na nie- }niemal przez cały czas trwania konku- Z K~lisza .d<>nosz~, że ~wal czołowi bokse• 
to na koniec programu. Bieg ten dał w dzielę. rencyi„ I rzy kaliscy Pietrzak 1 Szra!ter prz~n )SZ<\ si~ na 

ł i d l l li · d • W " W I • i · ' • • stale do Warszawy i zasilą sekcie bokserski& pe n za o'"Yo en e czme zgroma zone1 „setce a as1ew czowna po raz • warszawianki. · 
publlcznośc1. Na starcie stanęło 9 zawod 
ników w tern dwaj zagraniczni Edwards I lllll!llllillllll iln!lllllilllll illll! li il 1!1! 1!! il iil!!l1ill! lil!''"!l!!l!IJJllll!!!'!!i11!11 Ji ll!'l :I Pillilllllllill!lillllll!llllllll!!llll li' 11

• 11 111111. Ograniczenie wzrostu 
(Kao~~~z! ~:~~~~~l~ ~~~~~!y:i~0na czo Odabr2n·1a Polsca srebrnego meda u przy 7.awodach koszykówki Io Kucharski. Dwaj biegacze zagranicz- (I U li li " w czasie olimpiady obradował w B-erllnle 
ni biegną tuż za nim. Tempo poczatko-1 • międzynarodowy kongres koszykówki, który u· 
wo jest b. ostre, w miarę jednak trwa·; wywołało poruszenie w zagranicznych kołach wojskowych I c~wallł szereg zmian w dotychczasowych prze· 
nia biegu słabnie i staie się widoczne już ! · Berl~n. 23 sieI1pnia. wspomina komunikat urzędowy, zgłoszo ' pisaNchl .. k s i 

0 clą le•t zakaz wstawia· 
300 t h . , . I D k i·1·k • 1 k' . d . • • t ł t C h ł •• Id • a cie aw zą n wa " po me rac , ze wysc1g rozegrany zo '. ys wa 1 1 ac;a po s leJ ruzyny 1ez ny zos a ze s rony zec os owaCJl, o- nla na zawody międzypaństwowe zawodników 

stanie nie na czas lecz taktycznie. i dzieckiej w olimpijskim konkursie „Mi- ra dzięki temu zyskała bronzowy medal wyższych lak 1 m. 90 cm. 
Kucharski zwalnia tempo, ogląda się I litary" i odebra1tle jej srebrnego medalu olimpijski. Pozatem w rozgrywkach młedzypaństwo· 

i pilnuje swoich kolegów zagranicznych. I wywołało niezwykłe poruszenie nietylko W skład najwyższej komisji rozjem- WYCh Jak również I na przyszłe) OllmpJadzle ze· 
Zawodnicy polscy staraJ'ą się mu po- · w kołach Polon1·i berlińskie1· lecz rów- cze1· konkursu Military" która wydała s~ół składać się będzie z lO <5 graJących 1 plę-• I · . . . ' • . " 1 • c1u na zmiany) a nie lak dotychczas z 7 za• móc. Zwłaszcza Gąsowski trzyma się mez 1 w zagrarucznych kołach wo1sko· to orzeczenie wchodzą: ze strony Nie- wodników przyczem zawodnik bedzle się mógł 
blisko Edwardsa, a na 300 metrów przed li wo-sporlowych. Fakt ten jest tembar- miec gen. von HolzinJ!1 ze strony Fran· trzy razy' zmienić. Ostatnłę dwa przepisy obo­
metą wysuwa się na czoło, prowadząc dziej uderzający, że decyzja zapadła w 1 cji mjr. Hetor, ze strony Szwecji br. Cła- wiązu!ą iuż u nas od kilku lat. 
razem z Kucharskim. Bieg staje się co- tvdzień po zakończeniu igrzysk olimpij.

1 

rence von Rosen, ze srt.ronv Szwajcarji RUCh-ŁKS 
raz ciekawszy. Gąsowski podciąga na- skich i po uroczystem wręczeniu Polsce f>łk. Bauer, ze strony Ameryki de Bar-
szego olimpijczyka, dodaje mu „gazu" srebrnei!o medalu olimpijskiego. neville. 

1

. Ddsi JSZe mecze ligowe 
i wypuszcza go przed siebie na ostatniej Jak słychać, protest, o którym~ W d • d ·s1 I k t <> prostej. Wspaniała taktyka dwójlCi Gą- mu z•. e .szym on· yuu wane 
~owski - Kucharski była niespodzianką, P•łk2rsk·10 m"1strzostwa Połsk·1 1·un:oro' w będą rozgrywki hgowe przerwane na litóra zaskoczyła Edwardsa. Musi on I u i; I okres letni. Do walki ~tają wszystkie ze 
stoczyć walkę z Gąsowskim, a tymcza· „ • , spot~ przyczem naj~1ekawiel zapowia· 

, sem Kucharski finiszując znakomicie I Łodzki Widzew pokonał Gryf 2: I da się mecz łódzki między LKS·em a mi· 
przerywa pierwszy taśmę w czasie I . . . . • . ' strzem Ligi Ruchem. Mecz łódzki roze• 
1•55 4 d Ed d 

1
.
5

• 
8 

A d . Poznar. 22 ~1eronia. . Wyniki pierwszych spotkan były następu· grany zostanie 0 nodz 16 30 na boisku • , prze war sem • ~. , n erso W Sierakowie na obozie W. f. 1 P. W. roz- 1ące: • • • 
nem 1,57 I Gąsowskim 1,57. Piąty wpada poczęły się rozgrywki piłkarskie o mistrzostwo Warta (Poznań) - Lechia (Lwów) 2:0 (J :O). lKS·u. 
na metę Majewski. Czas Kucharskiego Polski. juniorów. Harcerski K. s. (Szoplenice)-Polonia (War-1 Pozatem odbędą si~ w krału następu• 
daje wyobrażenie o szybkości końcowej . Ogoł~m w ml~trzostwach blo~a udział dru- szawa) 3:o (2:0). jące mecze ligowe: Wisła - Oarbarnła 
tego. biegu zwłasz~za, że środkowa fa: ~~~: :~~~~~w~k~if:;~1~u~~~~it~ww~/;nl~~zy- 4:2 "rt

1~~). (Kraków) - Rewera (Stanisławów) I w Krakowie, Legia - Warta w Warsza: 
za me odbywała się w zbyt szybkiem z przybyłycł1 zespołów doouszczono tylko 9 Widzew (Łódź) - Gryf (Toruń) 2:1 (1 :O). I wie, Dąb-Po.goń w Katowicach ł Sląsk 
tempie. \do rozgrywek. Zarządzono pozatem Jedną roz- Zwycięskie zespoły walczą o tytuł mistrzaj- Warszawianka w Swiętochłowlcach. 

Bieg na 3 kim. rozegrany został pod I grywkę e\lminacyiną pomiędzy toruń~kim Gry-I w poniedziałek, przyczem Wisła sootka się z o wejście do Ligi odbędą słe dziś na· 
nieo~.ecno~ć fina Isho-Hollo w konku· ~~t~s~!:~t~~~0{r~~); ~~~fiT~~ia~w5~~1~ż:łui?z~~~ K. ~b~~. a k~~~~ao z 0~:~~;;e~~konal orzedsta- stępujące mecze: Brygada - Skoda, 
rencu kra1owej, przynosząc łatwe zwy-. łu w mistrzostwach, podczas gdy Brygada zo- wlclel Państwowego Urzędu W.f. Inż. Kuchar UnJa - LTSG, Cracovia - POgoń, 
cięstwo Noji w czasie 8,52,8 przed Bo-· stała wyeliminowana. Pozostałe rozitrywkl o \ zorganizowany został po raz pierwszy. Gryf - HCP RKS-Polonia i śmlgły-
delem (AZS) ł Duplickim. tytuł mistrza. odbywala sie systemem puharo- ! Kierownikiem technicznym obozu Jest trener WKS Równe: 

Bieg na 200 metrów wygrali dwaj wym, t. zn., ze każdy pokonany zespół odpada 
1 

Otto, a Jego zastępcą trener Spolda. 
argentyńczycy Hoffmeister w czasie od dalszych rozgrywek. . Rozm ~1to~c·1 sp rtowe 
22,4 i Beswick w czasie 22,6. Trzeci był p · ff J d • k 0 :I Śłiwak w czasie 22,8. Dalsze miejsca za ara orn- ę rzeJOWS a . W~d:ług urzędowej statystyki nie-
jęli Zasłona i Zande (Argentyna). za!ęła pierwsze miejsce w grze podwóineJ" m1eckJ.eJ z.marca b. r .. - odz.nakę spor-

W sztafecie 4x100 mtr. zwycięstwo ·' . · 1 tową posiada w N11emczech półtora odniosła Argentyna w czasie 42,7. Szta· Baden - Baden, 22 sierpnia I (Niemcy), biJąc w finale Rost (Niemcy) 2:6„ miHona obywateli. 
feta polska przegrała bieg na skutek fa- Na międzynarodowym turnlefu tenisowym w, 8

:
6\J=tze podwóineł pań pierwsze mlelsce za-1 Największy udział w tej olbrzymiej 

talnej zmiany Łopuszańskiego. ~a~~en · Baden rozegrane zostały w sobotę fi ! Jęła para niemiecka - polska Horn - Jedrze· liczbi1e zdobytych odz.nak posiada S.A. 

Odwołan~e wyścigu 
kolarskiego w P ""mm u 

Wyścig kolarski Dzi,enniika Poznań­
skiego w dniu 29 i 30 b. m. został 0dwo­
lany, ponieważ wydawnictwo pragnę­
łu ze względów oszczędnośc·iowych 
zorgani:zować wyścig i1ednodniowy, pod 
czas gdy związek kolarski obstawał 
przy Z'organi.zowaniu wyścigu dwudnio 
wego jako generalnej próby przed bie­
giem Berlin - Warszawa. 

W ł d • 
1 

ó 
1 1 

i I !owska, blląc parę angielską Yorke - Peters z cyfrą 835 281 . grze. po e yncze pan w p erwsze .me scei 6:2, 6 :4• . .' . ' • • , 
za1ął ~lem1ec Henkel, bliąc Bawarowsk1ego -1 W grze mieszanej para Tonoll _Ta.roni (Wio . N~.ezalezme od pow~~eJ przyrocz.o-
(Austria) 5:7, 6:2, 7:5, 2:6, 7:5. chy) wygrała z parą węgiersko jugosłowiańską neJ hcz~y dk·oło pól m11Jona osób zdo-

W grze pofedyńczej pań zwyciężyła Horn Schreder - KukulJevlc 6:4 3:6, 6:3. lbytto panstwową odznakę sportową, a 
ponad 165,000 - sportową odznakę 

Z . . . 1 · d . . . I t ością młodzieży. wyc1ęza I z z1ec1nną a w I -fachowy Urz:d· ~kserski Niemiec 
amerylutńscy r1ływacy w Katowicach. - Nowy rekord Polski otrzrmat s~ereg ~aprosz:~ń na i:niędzJ;,-

usłanowił Karłłczek" naro.~owe s~ot1kaima, m. m. z F1.?,lan~1:„ 
Da:nJt, St. Z1ednocz.oniy·ch, JaponJI, F1h-

Katowice, 23 sierpnia. ska) 1:24,2. 3) W'tdera 1:25,2. • pin, Anglji i PotudniQwej Afryki. 
Drugi występ olimpijskiej drużyny 100 m. stylem dowol~ym: 1) Fnck ; Ze względu na wczesny termin mii-

P!~ack1ei V.: Kato~ach odbył się rów (Ameryka) 59,5 sek,. 2) Lllldj!reen (Ame , strwstw :Europy 1937 r. w Rzymie, 

Sukcesy WOJ
.SkOW"Ch n1ez przy 111esprzYJa1ących warunkach ryka) 1:02.5, ~) Karhczek 1:04.5. , Niemcy odr~ucit.i wszystkie z~prosze-

6 atmosferycz!1ych. PraWte prz~ cały W sztafecie. 3X1~0 !11· stylem Zmlełl· nia, z wyjątk"em Angljir i walczyć będą 
sportnwców niemieck . eh czas zawodow padał deszcz, ktory do pe nym amerykanie dali slązakom 30 sek. z drużyną angielską w listopadzie w 

. . . . . . wnego stopnia obniżył poziom zawodów j wyrównania. 1) Ameryka w składzie: Londynie · 
Na 33 złotych medal~ ohm~13s~1ch Mimo niepogody zawody zgromadziły WanderweJ1he, Casley, Fick w czasie • • • • 

~~obyt~ch przez z~wodmk.ó.w me~1ec- przeszło 2.000 widzów. 3:27,S. 2) Śląsk 3:52.2. Ciekawe cyfry otrzymujemy odnośnie olim-
k1?h, az 12 uzyskali zawodnicy woJsko- Na 400 m. stylem dowolnym Medica W sztafecie 4X200 m. stvle dowol- piiskiego iturnieju szermierczego, przep-rowa-
w1. (A k ) . ł • FI g nym wyciężyła Ameryka która wysta- ~zonego w trzech broniach: florecie. szpadzie Na 26 medali srebrnych wojskowi m7ry a zrewanzowa się ana a- • z '· 

1 1 szabli. 
dn · · · d b I' 6 30 nowi, zajmując pierwsze miejsce w cza· wiła tylko dwuch zawodników F anaga- Jak wic:domo olimpijski turniej szermierczy za~°r bcy niemiec~y z '~ Y 1. .' . 6 na sie 4:54,6 2) Flanagan (Ameryka) 4:58,2, na i Medka, w czasie 10:40,3 sek. (każ· 1 trwal Pizez wszystkie dni olimoiiskie i byt nie-

medla 1 dlronzowydc 'kó- r w~iez przy- 3) Macio:iis (Ameryka) 5:11.2. Karliczek dy z amerykanów pływał przez 400 m.). 1 wątpliwie naidluższą konkurencja olimpijska.-
pa · -O a za wo m w WOJSkowych (P 1 k ) . ł . . · 12) ślftet. czasie 11•106 (śląsk wysta- ' Aby zdobyć 7 zlotych medali - stoczono 333!> Ze statystyki powyższej wynika, że 0 5 a .~a1ą czwarte ml~Jsce. w czaste • "Pft w • · ' I walk. Jeśli uwzględnimy dodatkowo konkuren-
wojskowi zdobyli 27 proc ogólnej licz- 5:15,8, biJąc rekord Polski. Piątym był wił 4-ch za1w~dn5ik6~0 po 20t0 

1
m.), d 

1 
cię szpady w pięciobJiu nowoczesnvm, liczb:i 

b medali w walczon eh rzez za wod Szraibman 5:28.8. W szta ecie X m, s V e~ owo - ; stoczonych walk wzrośnie do 43J9. co dale ~, . " . \· h Y p · 260 m stylem klasycznym: 1) Higgins nym wygrała Ameryka w czasie 2:20.8 średnią dziennie 287 walk. . 
rn ow niem~ec ie . (Ameryk~) 5:21,4. 2) Casley (Ameryka) przed ślą.skiem 2:28. . I ?z.erm~erze. wymienili miedzy .sobą 17,000 

'1.57 4 3) H .d . h (P 1 k ) 2·59 2 I Na zakończenie prolłramu odbyły się traf1en, uzywaiąc przy~em 2,000 kim~. I~·· , • el ric o s a • • • F. • • W zawodach szermierczych startowalo 333 Miody l.ekkoatleta amerykański Varoff uw -! Na 100 m. na wznak zwyciężył ame- bardzo efekto:wne sk~~ a~ery~an~~ zawodników. Najmłodszy Ju)!oslowianin Nicolie, 
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Codzienna nowelka „Expressu·11 

Wschód słońca 
rlotel „Metmpolis" słynął z tego, że 

znajdował się na jednym z wyższych 
szczytów Alp, podczas gdy wszystkie 
inne były położone znacznie niżej. 

Dawniej „Metropolis" był stale prze­
pełniony. Z wszystkich stron świata a 
naj2_z~ściej bodaj z Ameryki, zjeżdiali 
do tego hotelu turyści, bo powszechnie 
było wiadomo, że właśnie z „Metropoli· 
su" można najlepiej obserwować wspa­
maly wschód słońca w górach. 

Oczywiście wMk>k ten niezawsze byl 
imponujący. Gdy niebo było zachmurzo­
ne turyści musieli czekać cierpliwie. 
Zdarzalo się, że czekali tydzień, dwa a 
nawet i dłużej. 

Wi ostatnich jednak latach „Metropo­
lls'' miał znikomą Hość gości, a ci któ­
rzy już nawet zdecydowali się zamiesz­
kać w tym drogim hotelu czekali na 
wschód słońca dzień lu'b dwa i jeśli nie­
bo w dalszym ciągu pokrywały chmu­
ry, pakowali swe manatki i wyjeżdżali. 

Od miesiąca w „Metropolisie" byto 
zupełnie pusto. Każdego wieczoru, w 
wielkiej sali dancingowej, słynna or­
kiestra przegrywała dwum, trzem go­
ściom. 

I wreszcie pewnego dnia do „Metro­
po!isu'' nadeszła sensacyjna wiadomość. 
Znany amerykański milioner Stones za· 
powiedział swój przyjazd! Jak glos.Ua 
fama jeździł on przez cały rok po Euro· 
pfe, obecnie zwiedzał Szwajcarię i wresz 
cle zapragnął_ o,bserwować wschód słoń­
ca z okien „M~tropolisu''. 

Nazajutrz przed hotelem zatrzymała 
sit; wspaniała limuzyna. 

Amerykańskiego milionera otoczył 
cały sztab służby hotelowej. Zaofiaro­
wano mu trzy najlepsze apartamenty na 
pierwszem piętrze, z którego najdokfadL 
niej można dbserwować wspaniałe zJa­
.wisko atmosferyczne. 

- O której wschód sloi1ca? - rzu­
cił Stones krótkie pytanie. 
. - O godzinie 4-ej min. 42 odpowie­
dział mu dyrektor hotelu, ktanJając się 
nisko - Chciałem jednak uprzedzić sza­
nownego pana, że jeśli na niebiosach 
be.tlą chmurki, to wschód słońca nie bę­
dzie zbyt wyraźny. 

- A czy to się często zdarza? -
spytał ostro mi1ljoner. 

- Nie, nie często - odparł pośpiesz­
nie dyrektor. Ale zidlarzają się takie wy­
padki. 
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t i Patach 

Piekarz: - Teraz zaniesiede ten u- Pat: - Ciekaw jeSltem ile też ona I Pat: - Halt!... Ale fajna blondyne-
rodzinowy torcik do pani Dziubasko- nam da za tę fatygę„. Myślę, że z racji czka, jak babcię ubóstwiam!... O<:zęta: 
we.j.„ Ale up,riZedizam rwas, żebyście nie swych urodzin golnie nam conajmniej po ma jak Greta Garbo, a noseik jak Char"' 
próbowali ułamać ani szczypty, bo z pa· złotówce.„ lie Chpi.in„. 
nią Dziubaskową nie ma żartów! Patachon: - Toby było wcale nieź· Patachon: - Szanowanie dla pani 

Pat: - Pan s.zef może być spokojny„] le„. Poszedłbym sobie za tę forsę do 'ki- królowej piękności!... Gdybym miał 
Już my tak zrobimy, żeby pani Dziuba- na, żeby zoba<:zyć Pata i Patachona na chwilowo trochę czasu, tobym si.ę w pa-
skowa była zadowolona! ekranie„ ni momentalnie zakochał.„. 

Panna Kicia: - A dokąd to śliczni Patachon: - Paciuniu, rety!„. Za-J Patachon: - I co teraz będzie?.„ Z 
kawelerowie niosą tak WS{l>aniały tort?„ gadałeś się z tą Gretą Dietrich ,a tym- czem pójdziemy do pani Dziubaskowej? .• 
Czy przypadkiem nie do mnie?„. czasem ta szkapa S1konsumowała tort Z gratulacjami?„. Wyrzuci nas na ~bit!ł 

Pat: - PrzY!Padkiem nie„. Ale przy· pani Dziubaskowejl„. buzię? 
rzekamy uroczyście, że ślicznooka pa· Pat: - Jesteśmy z)!ubieni!.„ To mu· Pat: - Sytuacja jest rzeczywiśc.ie 
v..iusia otra:yma od na:s dziś jeszcze ład-1 si być jakiś arystokratyczny koń, skoro nienagann!e fatalna.„ Takich modzin je­
niejszy torcik„. odżywia się tortem!... A to nas nabrał/.. szcze nie miałem„. Trzeba coś wykom-

binować.„ 

- Proszę mnie obudzić o godzinie 
czwartej - rzucil krótko amerykanin. 

Przez cały dzień Stones nie udzielał ....... 
si~ nikomu. O czwartej do jego numeru 'I ,..,.. -c. 
zapukał dyskretnie numerowy. · ~ vh <'1 . , l ::=--- ~ '.f;.L 

- Proszę szanownego pana, na nie..: Pat: - Haltl... Już mam pomysł!„. Pat:-_ Nie gadaj t-y>e, Iecż ~ładajl Pat: T:rcik g;to~ryL . ~eżeli pani 
bie są chmurki! Nie warto wstawać. Widz.isz tego pętaka, bawiącego się w r11;zem ze. mną.„ Może źle. uk~ad.am ~e Dziubaskowa powie, że jeij się nie podo-

Ale Stones podniósł się natychmiast piasku?„ Zrobimy na poc.zekaniu ce- w1anuszk1? Babka zawsze mi mowiła, ze ba, to roac.zy, że ona nie ma pojęcia 
0 z tóżka. ment, a z cementu. tort dla pani Dziuba· mam talent rzeźbiarski w ręku! tem, jak powinien wyglądać urodzinowy 

Gdy po'dszedł jedna!{ do ofoa stwier- skowe1.„ Patachon: - Jesteś wo~óle, można tort!... · 
dliił, że numerowy miał s1uszność. Lalo, Patachon: - Nie chciałbym być dzi· powiedzieć, utalentowany chłop, tylko Patachon: - Dodaj jej feszic~e froclię 
jak z cebra. ( siaj gościem pani DziubaS1ko~j„. Wyo- strasz.nie pechowy.„ A największy twój piasku.„ Nie żałuj babie.„ 

- Konia!{, whisKy i wo'da sodowa - brażam sobie ile dentyści na tym torci· pecli polega na tem, ż,eś wogóle n<1 
zadysponował przez telefon - Proszę I ku zarobią„. świat pr.zyszedł„. 
natychmiast przysłać mi na górę i nie .---~-------~,,...,.-..,... ,_.--i!t!Tl'll~--~-"1""9--„ 
budzić mnie aż do obiadu. I 

Po chwili zjawił się w apartamen- 1 

tach milionera sam dyrektor hotelu. I 
Przyniósł trunki i począł gorąco prze­
praszać gościa w imieniu„. słońca. 

Amerykanin wyrzucU go za drzł"i... 
Przez cały prawie dzień Stones nie I 

wychodził ze swego pokoju. W godzi­
nach wieczornych kilkanaście minut 
spędził w sali restauracyjnej, a gdy wra­
cał na górę znów rzucił krótki rozkaz: 

- 'Jutro o cz;wartej proszę mnie 
I.n-ów obudzić. 

Nazajutrz niestety znów były chmur-
J{f. Amerykanin ponownie zażądał trun- Pat: - Co głowa to rozum.„ Cobyś Pani Dziubaskowa: - Co to ma ~na-, Pani Dziubaskowa: Pirecz, nicpo-
ków i pozostał w swym pokoju. ty .zr~bił be~e mnie, ~amago umysło~a ?: czyć?.„ Gdzie jest mój tort!... nie!.„ Zep~uli mi całe pr.zyjęcie.„ Co ja 

Trzeciego dnia powtórzyło się to sa-
1 
pz1ęk1 mme zos:taruemy n~ posadzie 1 .. P.at: - T.o„. to„: to„ to.rt?.„ Rzeczy· teraz gosc10m podam? 

mo. Dyrektor zacierał ręce z radości. 1 1e·szcze otrzymamy suty napiwek, zoba- w1sc1e„. Gdzie on się podział?„„ Pat: - Pan szef miał rację.„ Z taką 
'Już dawno nie miał tak cierpliwego,. czysz„. Patachon: - Z cementu, widać, tor· lepiej nie zaczynać.„ 
gościa. ~atachon: - To był l'lzeczywiści~ff ty są ni~raktyczne... Rozsypują .się ła- Patacbon: - A jednak z cementu 

Turyści zazwyczaj czekali najwyżej g.en1alny pomysł... Ty~ razem. u~ał.o c11 two.:. Z zelazo-betonu są ~nacztl!le lep· torty są praktyicziniejsze„. Bo ładnie byś· 
'dwa dni, a ten amerykanin nie tracił na- j się naprawdę. Oto zbhzamy się JUZ do sze 1 trwa.lsze„. my wyglądali gdybyśmy tak dostali po 
dziei, że się doczeka. wschodu sto1ic-t. I celu... głowie żelazo-betonem!... 

'v\' ten sp -.1sób i.:.ptynąl tydzień. 

/>sm-.·~u dnia de, pokoju amery k::. 1;i._ I\\ szvstkie cuda! . Sknesa jednak nie było. Znikł 
na zap~lrnt sarn ciy· ck t~r hotelu. • D.yrcktot d~rcn:nie ~obi.jat się d.o kamfora. 

jak byt; a co najgorsze ścia.gnąt z hotelu 
rozmaite rzeczy. 

- ::lzanowny parne - zaw.J al --- • drzwr. \V reszcie me maJąc mnego WYJ- Jak się okazało, wytworny gość ulot-
Prr;sz,~ w~tać. : .:a!e szcic doczckalhmy lścia otworzył drzwi zapasowym klu- nit siq w nocy cichaczem. Oczywiście 
się pit,:knej pogody. Dziś zobaczy p:~n ' czem i wszed1ł do w.11ętrza. . nie zapłaci! rachunku za tygodniowy po-

Jak ustaliła policja, Stones był w 
rzeczywistości znanym, międżynaro­
dowym szczurem hotelowym. 
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